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Już w następnym numerze rozpoczynamy druk 
utworu największego współczesnego pisarza Polski

Wacława Sieroszewskiego 
p . t .  „ U R O K  M O R Z A ”

Wielce Szanownemu Obywatelowi i Kochanemu 
Peowiakowi składamy na tem miejscu najserdecz­
niejsze podziękowanie za bezinteresowną a tak 
cenną dla nas pracę

R E D A K C JA .

LUDWIK J. DĄBROWSKI

K o n s t y t u c j a
i i i .

Konstytucja 3 Maja była wyni­
kiem i streszczeniem pracy Sejmu 
Wielkiego oraz atmosfery, którą o- 
brady sejmowe i akcja patrjotów 
poza sejmem wytworzyły w stoli­
cy. Akcja ta polegała m. in. na roz­
szerzaniu i utrwaleniu swoich 
wpływów na lud, który w decydu­
jącej chwili współdziałał z nimi.

Pomimo wielkich wysiłków nie­
których patrjotów, wpatrzonych w 
szersze horyzonty, dzieło to z na­
tury rzeczy nie mogło być wyrazi­
ste, pełne i śmiałe, gdyż autorowie 
jego różnili się z sobą w poglądach, 
a pozatem musieli się liczyć z ogó­
łem szlachty, która ster spraw 
państwowych trzymała niepodziel­
nie w swych rękach, a pomimo pe­
wnych postępów i widocznego już 
przełomu w sposobie myślenia, by­
ła wielce o swe prawa zazdrosna.

Było więc dzieło to kompromisem, 
starającym się pogodzić wiekową 
przeszłość z potrzebami przyszło­
ści, nie oburzając przeciw konsty­
tucji tej właśnie warstwy, która 
miała nietylko konstytucję uchwa­
lić, ale zarazem utrzymać ją przy 
życiu, a w razie potrzeby stanąć 
w jej obronie.

Konstytucja 3-go Maja składała 
się z jedenastu artykułów.

Artykuł pierwszy ustanawiał re- 
ligją panującą katolicyzm. Inne

wyznania miały zapewnioną opie­
kę rządu, ale przejście z katolicy­
zmu na inne wyznanie surowo zo­
stało zabronione.

Artykuł drugi przyznawał szla­
chcie wszystkie swobody i przywi­
leje, nadane jej przez królów pol­
skich, poczynając od Kazimierza 
Wielkiego. Cała szlachta uznana 
została uroczyście za równą sobie, 
i w równym stopniu służyło jej pra­
wo korzystania z przywilejów i u- 
biegania się o wszelkie w Rzeczy­
pospolitej urzędy. Zagwarantowa­
no szlachcie bezpieczeństwo oso­
biste i nienaruszalność wszelkiej 
własności, którą Ustawa trak to­
wała, jako główny węzeł ustroju 
społecznego, jako „źrenicę wolno­
ści obywatelskiej“. Bez zastrzeżeń 
uznawała konstytucja szlachtę „za 
na j pierwszych obrońców wolno­
ści“. W ten sposób stan posiadania 
szlacheckiego został utrzymany w 
całej rozciągłości“. Z powyższego 
stanowiska wypływał już niejako 
sam przez się stosunek do innych 
warstw społecznych.

Artykuł trzeci mówił: „Miasta 
nasze królewskie wolne w państ­
wach Rzeczypospolitej w zupełno­
ści utrzymane mieć chcemy i za 
część niniejszej konstytucji dekla­
rujemy, jako prawo wolnej szlach­
cie polskiej, dla zabezpieczenia 
ich swobód i całości wspólnej oj­

czyzny, nową, prawdziwą i skute­
czną dające siłę..."

Tak więc, przyznając mieszcza­
nom prawa, dźwignięto ten stan na 
wyższy poziom społeczny. Nie 
wszystkie jednak miasta mogły ko­
rzystać w jednakowym stopniu z 
praw, przyznanych mieszczaństwu. 
W miastach królewskich mieszcza­
nie zostali ze sobą zrównani i po­
dlegali jednemu prawu w całej 
Rzeczypospolitej. Miasta wolne 
miały zapewniony samorząd admi­
nistracyjny, natomiast miasta pry­
watne, nie otrzymując tych samych 
praw, pozostawały w dalszym cią­
gu w pełnej zależności od swych 
właścicieli i tylko w wypadku o- 
siedlenia się ludzi wolnych mogły 
czynić za pośrednictwem dziedzi­
ców starania u króla o przywileje, 
równające je z innemi miastami.

Poza tem, mieszczanie uzyskali 
nietykalność osobistą, mieli moż­
ność otrzymania wyższych stopni 
wojskowych i dostęp do wielu 
urzędów, które przedtem były dla 
nich zamknięte. Mieszczanie, któ­
rzy w wojsku dosłużyli się rangi 
kapitańskiej lub rotmistrzowskiej, 
mieli być nobilitowani (uszlachce- 
ni). O nobilitację starać się rów­
nież mogli wszyscy wybitniejsi 
mieszczanie.

Prawo to znosiło również różni­
cę zawodów pomiędzy stanem 
szlacheckim a mieszczaństwem.
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Handel uważany był dotąd za za­
wód upokarzający: szlachcic, tru­
dniący się „łokciem i miarką“, tra­
cił szlachectwo. W myśl tej usta­
wy, szlachcic, bez obawy o utratę 
klejnotu, mógł w handlu stanąć do 
współzawodnictwa z mieszczani­
nem. Z drugiej strony mieszczanin 
otrzymywał prawo nabywania zie­
mi i narówni ze szlachcicem mógł 
uprawiać rolę.

Wielkie znaczenie posiadały ró­
wnież zmiany, dotyczące organiza­
cji miast. Każdy szlachcic, który 
w mieście nabył posiadłość, łub 
zajął się handlem, podlegać miał 
odtąd prawu miejskiemu, t. j. w ła­
dzom miejskim. Władza starosty 
została zniesiona. Samorząd miast 
odzyskał swe prawa.

W każdym razie prawo o mia­
stach, pomimo wielu usterek i bra­
ku rozwinięcia myśli, było znacz­
nym krokiem naprzód, stwarzało 
bowiem nowe wartości w życiu 
narodowem, pozwalało przewidy­
wać dalszy postęp i dalsze z bie­
giem czasu reformy.

Artykuł czwarty opiewał: „Lud 
rolniczy, z pod którego ręki pły­
nie najobfitsze bogactw krajowych 
źródło, który najsilniejszą w naro­
dzie stanowi ludność, a zatem naj­
dzielniejszą kraju siłę, tak przez 
sprawiedliwość, ludzkość i obo­
wiązki chrześcijańskie, jako i przez 
własny nasz interes dobrze zrozu­
miany, pod opiekę prawa i rządu 
przyjmujemy“. Opieka ta dotyczy­
ła tylko umów z dziedzicami, w 
najlepszym zaś razie hamować mo­
gła bezgraniczną samowolę pana. 
Poza tem, nie zmieniło się nic w 
smutnem położeniu włościan.

Artykuł ten był najsłabszą stro­
ną konstytucji: prawodawcy nie
zdobyli się tutaj na rozleglejszą re­
formę. Wziął tu górę interes sta­
nowy i pozostawił w więzach sta­
nowej zależności najliczniejszą i 
najpracowitszą klasę ziemi pols­
kiej mieszkańców. Jeżeli odnośnie 
do mieszczan reforma była poważ­
nym krokiem naprzód, to w sto­
sunku do włościan stanowiła lękli­
wą próbę, niewątpliwie daleką od 
tego, co w nowych prawach odra­
dzającej się Rzeczypospolitej wi­
dzieć chcieli tacy demokraci, jak 
księża: Kołłątaj lub Staszic.

O wiele względniejszą była kon­
stytucja dla tych, co z obcych kra­
jów przybywali do Polski.

„Każdy człowiek do państw 
Rzeczypospolitej... przybyły lub 
powracający, jak tylko stanie nogą 
na ziemi polskiej, wolnym jest". W 
tem miejscu następowało wylicze­
nie owych wolności, pozwalających 
przybyszom osiedlać się według

własnej woli, czynić umowy, doty­
czące robocizny i czynszu, wresz­
cie opuścić Polskę po zadośćuczy­
nieniu dobrowolnie przyjętym na 
siebie zobowiązaniom.

W  sensie społecznym Ustawa 
była dziełem stanowem.

Ale też autorzy projektu niepo­
równanie więcej wagi przywiązy­
wali do naprawienia wad w ustro­
ju rządów polskich i pod tym 
względem nie wahali się rzucić wy­
zwania uświęconym przez wieki 
zasadom.

Ustrój Polski, oparty na nowej 
konstytucji, ogromnie sie różnił od 
praw, obowiązujących dotąd w 
Rzeczypospolitej.

Władzę rządową Ustawa dzieli­
ła na prawodawczą, wykonawczą 
i sądowniczą.

Władzę prawodawczą oddano 
sejmowi, dzielącemu się na izby: 
senatorską i poselską. Izba posel­
ska stanowi wszystkie prawa nie 
jednomyślnie lecz większością gło­
sów, natomiast izba senatorska po­
siada moc zawieszania praw, ale 
tylko do następnego sejmu.

Była to zmiana dość poważna, 
gdyż ograniczała prawa senatu, 
który przedtem był równoupraw­
niony z izbą poselską. Dotychczas, 
każda nowa ustawa wymagała u- 
chwalenia jej przez obie izby i mu­
siała być przyjętą przez króla. 
Według nowego prawa, tylko w 
sprawach wojny, pokoju, traktatów 
z innemi państwami, pożyczek i 
nobilitacyj decydowała większość 
głosów obu izb. Głosy senatorów 
były doliczane w tym wypadku do 
głosów poselskich, dzięki czemu 
izba poselska, w której zasiadało 
177 osób, miała zawsze przewagę 
nad izbą senatorską, liczącą 156 
członków.

Prawa konstytucyjne, cywilne, 
kryminalne i ustawy podatkowe 
miały być uchwalane przez izbę 
poselską zwykłą większością gło­
sów, natomiast senat mógł tylko 
wstrzymać wykonanie uchwały do 
następnego sejmu. Ponowna uch­
wała sejmu była ostateczna. P ra­
wo zawieszenia uchwały odebrano 
również królowi, który przewodni­
czył senatowi i miał w nim głos po­
dwójny, ale nie stanowił rozstrzy­
gającej instancji.

Artykuł VI mówi: „Prawo o sej­
mikach, na teraźniejszym sejmie 
ustanowione, jako najistotniejszą 
zasadę wolności obywatelskiej, u- 
roczyście zabezpieczamy. Jako zaś 
prawodawstwo sprawowane być 
nie może przez wszystkich, i naród 
wyręcza się w tej mierze przez re­
prezentantów, czyli posłów swo­
ich, dobrowolnie wybranych, prze­

to stanowimy, iż posłowie, na sej­
mikach wybrani, w prawodawst­
wie i ogólnych narodu potrzebach, 
podług niniejszej konstytucji uwa­
żani być mają, jako reprezentanci 
całego narodu, będąc składem uf- 
nościu powszechnej. Wszystko i 
wszędzie większością głosów de- 
cydowane być powinno. Przeto li­
berum veto, konfederacje wszel­
kiego gatunku i sejmy konfederac- 
kie, jako duchowi niniejszej kon­
stytucji przeciwne, rząd obalające, 
społeczność niszczące, nazawsze 
znosimy..,“

Ustęp ten w znamienny sposób 
odróżniał ludzi, dobrowolnie przez 
naród wybranych, wchodzących w 
skład izby poselskiej, od osób, któ­
re stanowiska w senacie zajmowa­
ły z racji piastowanego urzędu.

Wielkie znaczenie posiadało ró­
wnież w ówczesnych warunkach 
określenie charakteru posła. Sej­
miki, jak wiadomo, miały możność 
krępowania swoich wybrańców t. 
zw. instrukcją, zawierającą wska­
zówki, w jaki sposób poseł na sej­
mie winien się zachowywać, czego 
ma się domagać i na co nie wolno 
mu się zgodzić. Instrukcje doty­
czyły często potrzeb jednego wo­
jewództwa lub ziemi, a potrzeby 
te nieraz kłóciły się z potrzebami 
innych części państwa. W takich 
warunkach posłowie reprezento­
wali nie naród, ale jego cząstki. 
Wywoływało to mnóstwo sprzecz- 
czności, często uniemożliwiało o- 
brady. Konstytucja z naciskiem 
podkreślała, że wybrani przez sej­
mik posłowie reprezentują cały 
naród, są składem ufności pow­
szechnej“. Był to wielki wyłom w 
pojęciach, zwyczajach i tradycji. 
Praktycznie z tego względu posia­
dał doniosłość, że uwalniał posłów 
z więzów, jakie nakładały na nich 
sejmikowe instrukcje. Nieraz w 
czasie obrad przekonywał się po­
seł, że instrukcja szkodliwa jest 
dla interesów państwa, lecz nie 
mógł od niej odstąpić. Na podsta­
wie nowej konstytucji obowiązany 
był mieć na widoku interesy całoś­
ci i postępować tak, jak mu własne 
nakazywało sumienie.

Zniesienie liberum veto, tej przy­
czyny niezliczonych klęsk i niesz­
część, od półtora wieku pustoszą­
cych państwo polskie było jedną z 
największych zdobyczy, jakie przy­
niosła ustawa. To samo można po­
wiedzieć o konfederacjach i sejmi­
kach konfederackich, których 
dzieje były widownią niesłycha­
nych gwałtów, bezprawia i samo­
woli.

Artykuł VII brzmiał: „Żaden
rząd najdoskonalszy, bez dzielnej
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władzy wykonawczej stać nie mo­
że. Szczęśliwość narodów od praw 
sprawiedliwych, praw skutek od 
ich wykonania zależy. Doświadcze­
nie nauczyło, że zaniedbania tej 
części rządu nieszczęściami napeł­
niło Polskę...“

Autorzy konstytucji uczynili wie­
le, aby tym nieszczęściom w przy­
szłości zaradzić i dać Rzeczypos­
politej rząd sprężysty, silny, podle­
gły kontroli, ale w granicach okre­
ślonych władzą mogący powziąć 
niezbędne dla dobra państwa de­
cyzje.

Klęski, jakie na kraj sprowadza­
ły bezkrólewia i chęć zagrodzenia 
drogi mocarstwom zagranicznym 
do mieszania się w wewnętrzne 
sprawy Polski, skłoniła projekto­
dawców do zniesienia wolnej ele­
kcji.

„Tron polski elekcyjnym przez 
familje mieć nazawsze chcemy i 
stanowimy“.

Ponieważ Stanisław August był, 
bezdzietny, konstytucja powoływa­
ła po jego śmierci na tron polski e­

ZDZISŁAW  CZERMAŃSKI

lektora saskiego, Fryderyka Au­
gusta. Następnie koronę polską 
mieli dziedziczyć potomkowie kró­
la płci męskiej.

Królowi odsuniętemu od wpły­
wów w dziedzinie prawodawstwa, 
nadawała ustawa prawo mianowa­
nia biskupów, senatorów, mini­
strów i obsadzania wszystkich u- 
rzędów, o ile tylko nie stanowią o 
nich wybory. Powierzono nadto 
królowi prawo łaski w stosunku do 
skazanych za zbrodnie. W imieniu 
króla działać miały sądy, jego i- 
mieniem opatrywane być powinny 
wszystkie akty publiczne, monety, 
stemple i wyroki.

Królowi d-odano radę pod naz­
wą Straży praw. Prymasowi i mi­
nistrom dano głos decydujący. 
Nadto zasiadać miał w straży mar­
szałek sejmu i następca tronu. 
Pierwszy zasiadał, by w razie po­
trzeby zwołaćjwedług uznania swe­
go sejm, jako najwyższą instytucję 
prawodawczą, drugi dla obznaj- 
mienia się zawczasu z ważniejsze- 
mi zagadnieniami państwowości.

Konstytucja ustanawiała odpo­
wiedzialność ministrów przed sej­

mem, dawała zarazem królowi 
możność niestosowania się do uch­
wał członków straży, choćby ich 
większość była odmiennego zdania 
niż król. Ale na to, aby rozporzą­
dzenie królewskie miało moc obo­
wiązującą, musiał pod niem obok 
króla położyć swój podpis przy­
najmniej jeden z ministrów.

Ustanowiony w ten sposób za­
kres władzy wykonawczej, prze­
stawał czynić z króla lalkę bez 
wpływów i znaczenia, mianującego 
jedynie urzędników, ale nie mogą­
cego ich odwołać, choćby się jego 
woli sprzeciwiali. Król był nieod­
powiedzialny przed sejmem, ale 
nie mógł się stać despotą, bo bez 
zgody przynajmniej jednego mini­
stra nie był mocen wydać obowią­
zujących ludność rozporządzeń, a 
władza prawodawcza i najważniej­
sze sprawy państwowe oddane by­
ły sejmowi. Mieli określone, stano­
wiska ministrowie, mogli paraliżo­
wać działalność króla, lecz za 
przekroczenia odpowiadali przed 
sejmem i przed sądem sejmowym 
mogli być postawieni. Mianowani 
przez króla, mogli być przez niego

ZMIANA K ON STY TUCJI 17 MARCA

według obrazu M atejki: K onstytucja 3 m aja 1791 r.
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pozbawieni urzędu, ale dopiero po 
upływie dwulecia.

Aby usunąć wszelkie wątpliwo­
ści, dotyczące przekroczenia przy­
znanej Straży praw władzy, arty­
kuł VII wyraźnie zapowiadał, że 
nie wolno władzy wykonawczej 
praw stanowić, ani dowolnie tłu­
maczyć, nie wolno nakładać no­
wych podatków i poborów, nie 
wolno wydawać wojny, ani zawie­
rać pokoju. W razie konieczności, 
władza wykonawcza upoważniona 
była tylko do prowadzenia roko­
wań z innemi mocarstwami i do 
czynienia zarządzeń, niezbędnych 
dla zapewnienia bezpieczeństwa 
Rzeczypospolitej, a. o czynnościach 
swych obowiązana jest zawiadomić 
najbliższe zgromadzenie sejmowe.

Władza wykonawcza rozciągała 
się na całe państwo, ściślej jedno­
czyła Litwę z Koroną, a samo jej 
określenie stawiało Polskę na cze­
le państw, śmiało kroczących w 
przyszłość pod wpływem wielkich 
idei i wielkich przeobrażeń postę­
powych swojego czasu.

Władza sądownicza, według 
konstytucji, należeć miała do są­
dów, w których utrzymano dawny 
podział na sądy: szlacheckie, mie­
szczańskie i włościańskie. Nowe 
sądy otrzymały miasta, które wy­
zwolone zostały z pod władzy pra­
wnej zarówno szlacheckiej, jak 
duchownej.

Artykuł, dotyczący siły zbrojnej 
narodu, brzmiał: „Naród winien
jest sobie samemu obronę od napa­
ści i dla przestrzegania całości 
swojej. Wszyscy przeto obywatele 
są obrońcami całości i swobód na­
rodowych. Wojsko nic innego nie 
jest, tylko wyciągnięta siła obron­
na i porządna z ogólnej siły naro­
du..,“

W ten sposób określony charak­
ter wojska był świadectwem, że 
autorowie Ustawy dobrze już zro­
zumieli, że losy narodu we wła­
snych narodu siłach spoczywają. 
Nadto podkreślenie faktu, że woj­
sko nie ma i nie może mieć żod- 
nych innych celów, prócz obrony 
własnego kraju, świadczyło o tem, 
że z polityki polskiej usunięte zo­
stały wszelkie myśli o powiększa­
niu obszarów Polski przez wojny 
zaczepne i zaborcze, przez gwałt 
i przemoc, której żelazna obręcz 
zagrażała bytowi Rzeczypospoli­
tej.

Artykuł VIII przewidywał usta­
nowienie rządów regencji na wy­
padek małoletniości króla, jego 
choroby lub dostania się do niewo­
li. Regencję miała sprawować 
Straż praw pod przewodnictwem 
królowej, a gdyby jej nie było, pod 
przewodnictwem prymasa.

Artykuł X poświęcony był edu­
kacji dzieci królewskich, powie­
rzonej królowi i Straży praw oraz

wychowawcy, który na każdym 
sejmie miał zdawać sprawę z po­
stępku królewiczów w naukach i 
systemu nauczania.

Pewną luką w konstytucji było 
pominięcie sprawy oświaty, któ­
rej społeczeństwo zawdzięczało 
swe odrodzenie. Ale podkreślenie 
w ustawie, że w Straży praw pry­
mas zasiada nie tylko jako głowa 
duchowieństwa, ale również, jako 
prezes Komisji Edukacyjnej, świad­
czyło, że autorowie konstytucji 
zdawali sobie dobrze sprawę z te ­
go, jak wielką doniosłość dla szczę 
ścia i rozwoju Rzeczypospolitej 
posiadała oświata i jej upowszech­
nienie.

Projektodawcy przewidzieli jesz­
cze, że nowa konstytucja nie może 
wystarczać na dłuższą metę i dla­
tego, co dwadzieścia lat miał zbie­
rać się sejm konstytucyjny, by u- 
zupełnić Ustawę i doskonalić ją, 
stosownie do wymagań czasu.

Tak więc w najogólniejszych za­
rysach przedstawiała się nowa 
konstytucja, którą wraz z królem 
opracowali patrjoci. Miała ona co- 
prawda swoje ogromne Wady i 
błędy, lecz zarazem była wielkim 
krokiem naprzód, świadczyła bo­
wiem, że myśl odrodzeńcza coraz 
szersze zatacza kręgi, że w niesz­
częsnej Rzeczypospolitej pogłębia 
się świadomość zadań i celów, że 
kraj do nowego budzi się życia.

PRZED POŚW IĘCENIEM  SZTANDARU KOŁA ZW IĄZKU PEOW IAKÓW  W RADOMIU
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STEFAN MIESZKOWSKI

PeowiaKa wyróżnia
WYZNANIE PEOW IAKA.

Peow iak ceni najwyżej w sobie 
i w spółobyw atelach dzielność i go­
dność osobistą, godnie i dumnie 
nosi miano Peow iaka. W  pracy 
w yróżnia go nastró j w ysoki i p e ­
łen  powagi, oraz w ytrw ałość i ró ­
wnowaga bez względu na przeciw ­
ności.

Dzielność i godność osobista ce­
chują czynnych, użytecznych oby­
wateli kraju. Dzielnością Peowia- 
ków, ich wytrwałością j niezraża-
niem się ogromnemi przeciwnoś­
ciami w zaszczytnej pracy nad od­
zyskaniem Niepodległości stała 
Polska Organizacja Wojskowa. Na 
ich żądzy czynów i gotowości do 
poświęceń dla Ojczyzny budowała 
P. O. W. ten potężny gmach wysił­
ków około zerwania pęt niewoli, ku 
któremu z podziwem będą się zwra­
cały oczy wielu jeszcze przyszłych 
pokoleń.

Lecz z chwilą odbudowania Pań- 
siwa Polskiego nie spadł z nas 
obowiązek wytężonej pracy oby­
watelskiej, nie skończyła się nasiza

A. GORZELAŃCZYK

w pracy wytrwałość i równowaga ducha
rola. Nie wolno nam opuścić rąk, 
nie wolno, byśmy swoją biernością 
i bezczynnością zasłużyć mieli na 
miano ludzi zniechęconych, którzy 
wywalczyć niepodległość potrafili, 
ale nie mieli sił podtrzymać i obro­
nić ją. Nie na takich obywateli wy­
chował nas Komendant. Chciał 
i chce on widzieć w nas pionierów 
odrodzenia potęgi Rzeczypospoli­
tej, nieugiętych bojowników jego 
idei.

Więc obowiązkiem nasizym jest 
i dziś brać żywy udział w życiu 
obywatelskiem, a dzielnością swo­
ją, jak i czasu wojny, przodować 
i innych porywać do pracy.

Wszak mamy za sobą wspaniałą 
tradycję, podziemnych i jawnych 
walk o Niepodległość, tradycję, 
której symbolem są znane nam 
i wrogom naszym trzy litery: P. O. 
W. Symbol ten budzi w umysłach 
tych, którzy znają historję zmaga­
nia się naszego z najeźdźcami, po­
dziw i cześć dla tej wytrwałości, 
dla tego hartu ducha, jaki P, O. W, 
wykazała i jakim się chlubić może. 
Nie zdołał nas złamać nawet taki

cios, jak uwięzienie Komendanta w 
Magdeburgu. Stłumiliśmy ból w 
sercach naszych, zacisnęliśmy pię­
ści i trwaliśmy dalej w naszych za­
miarach, i z większą jeszcze zacię­
tością, z większym zapałem działa­
liśmy.

I wytrwaliśmy. Nie daliśmy się 
sprowadzić z obranej drogi pod­
szeptom ludzi małych i ludzi niec­
nych. Wysiłek naisz został nagro­
dzony wspaniałem zwycięstwem 
Narodu, a poprzedzonem przez 
zwycięstwo, jakie musiał każdy 
Peowiak odnieść nad sobą samym.

Napawa nas ono dumą, którą 
kryjemy w sercach, a nie obnosimy 
po rynku, nie reklamujemy jej, jak 
czyni to wielu takich, którzy dla 
sprawy Niepodległości nie zrobili 
zgoła nic. Lecz ufni w naszą nie­
wyczerpaną jeszcze energję oby­
watelską powinniśmy pilnie baczyć, 
by skromność ta nie doprowadziła 
do odsunięcia nas od spraw pu- 
publicznych, do wyzucia Ojczyzny 
z naszego dorobku i z naszej gorą­
cej chęci do pracy dla dobra Rze­
czypospolitej.

Zaczątki P. O. W. b. zaboru pruskiego
Rok 1917-y. Wojna światowa 

wre w całej pełni. Niemcy po klę­
sce pod Verdunem nie mogą dojść 
do dawnej sprężystości. Armja 
niemiecka potrzebuje coraz więi- 
cej materjału ludzkiego, jako że­
ru dla armat. Rezerwy starszych 
roczników są wyczerpane. Między 
żołnierzami poznańczykami na­
gminnie panuje tak zwana choroba 
poznańska. Ostatnią deską ratun­
ku dla wyczerpanej armji niemiec­
kiej jest dorastająca młodzież, to 
jest. roczniki 1899/1900. Następuje 
pobór rocznika 1899, zaś ogłosze­
nie poboru rocznika 1900 spodzie­
wane jest każdej chwili.

Roczniki 1899 i 1900 składały 
się przeważnie z młodzieży, wy­
chowanej w szeregach skautowych, 
o bardzo silnem poczuciu narodo- 
wem i dużej dozie patrjotyzmu. 
Myśl służenia w armji zaborczej 
staje się dla nich nie do zniesie­
nia, Tu i owdzie słychać, iż ten 
lub ów nie stawił się do wojska, 
ukrywa się tam lub gdzieindziej. 
Zaczyna się odczuwać brak orga­
nizacji, któraby służyła radą, po­
mocą i czynem. Napływ ludzi do 
istniejących od roku 1915-go ta j­
nych organizacyj wojskowych, 
które ukrywały swoje istnienie pod

nazwą klubów sportowych, np. 
,,Unja ‘, wzgl. kółek samokształce­
niowych młodzieży i harcerstwa, 
jest bardzo silny. Kierownictwo 
tychże organizacyj spoczywa w rę­
kach ludzi młodych, pracujących 
ponad siły, lecz nie mogących o- 
panować i podołać ogromowi pra­
cy. Mówi się o powstaniu zbrój- 
nem przeciwko Niemcom — za­
znaczam, iż był to początek roku 
1917-go — ćwiczy się ludzi w uży­
ciu broni, gromadzi się broń, mówi 
się wiele o Piłsudskim i Jego ide­
ach, legjonach — i na tem koniec.. 
Brak człowieka czynu, któryby u 
miał ruch ten opanować i skiero­
wać na tory pewnego systemu.

Stan taki trwa nieomal do koń­
ca roku 1917-go. W październiku 
1917-go ogłaszają Niemcy pobór 
rocznika 1900 — napięcie docho­
dzi do zenitu.

W takim momencie zjawia się 
na widowni kolega W. Wierzejew- 
ski, znany w szerokich kołach, ja ­
ko kierownik i właściwy twórca 
ruchu harcerskiego w Wielkopol- 
sce, dezerter z wojska niemieckie­
go, który przyszedł prosto z wię­
zienia, skąd notabene się wyłamał. 
Ujmuje on cały ruch w swoje rę­
ce. Pierwszym czynem W. Wie-

rzejewskiego jest wysłanie kilku 
ludzi, naturalnie, dezerterów z ar­
mji niemieckiej, do b. Kongresów­
ki celem zapoznania się z tamtej­
szą organizacją P. O. W. i jej me­
todami pracy. Wysłano kolegów 
Mieczysława Kucharskiego, Ed­
munda Dunsta, Henryka Dembiń­
skiego w jednej partji i, oprócz 
tego, kolegę Alfonsa Gorzelańczy­
ka.

W końcu stycznia 1918-go roku 
wracają wysłani emisar jusze i 
składają raport przed kolegą W. 
Wierzejewskim z dokonanego po­
lecenia.

Następują narady, których re­
zultatem jest zebranie organiza­
cyjne P. O. W. b. zaboru pruskie­
go. Zebranie to odbyło się w dniu 
18-go lutego 1918 roku w mieszka­
niu kolegi A. Gorzelańczyka, ul. 
Św. Wojciecha 26-27, Obecni na 
zebraniu byli: Wincenty Wierze- 
jewski, Stanisław Saroszewski, 
Roman Skoraszewski, Mieczysław 
Kucharski, Edward Węglarz, Ed­
mund Dunst, Henryk Dembiński 
i Alfons Gorzelańczyk. W toku ze­
brania wybrano komendantem kol. 
Wierze jewskiego, zaprzysiężone
wszystkich i przyjęto jako pro­
gram pracy, program P. O. W. b.
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zaboru rosyjskiego z pewnemi 
zmianami, dostosowanemi do wa­
runków miejscowych, a mianowicie:

1) tworzenie piątek konspiracyj­
nych, peowiackich, w formacjach 
niemieckich, w których znajdowa­
ła się większość polaków, bez 
względu czy to na frontach, czy to 
w garnizonach, z tem, by saboto­
wały na każdym kroku ruch woj­
skowy;

2) nakłanianie kolegów, służą­
cych w formacjach o sile przewa­
żającej niemieckiej, do dezercji i 
tworzenie z tego elementu bojó­
wek o charakterze wybitnie bojo­
wym. Dla oświetlenia powyższego

podaję kilka faktów, np. artylerja 
niemiecka przyjeżdża na front 
i stwierdza brak zamków do a r ­
mat, w czasie bitwy na froncie 
francuskim okazuje się, iż połą­
czenia telefoniczne były zerwane, 
względnie aparaty nie działały, 
czynów tych dokonały piątki peo- 
wiackie.

Równocześnie postanowiono wy­
głosić protest publiczny przeciwko 
tworzeniu okrojonej Polski pod e- 
gidą niemiecką. Dokonano tego w 
dniu 24 lutego 1918 r. przez roz­
lepienie odpowiednio zredagowa­
nych odezw na murach miasta Po­
znania i rozdanie tych odezw mię­

dzy ludność przed kościołami, zwo­
łano przy tej sposobności wiec pu­
bliczny, manifestacyjny, przed ko­
ściołem św. Marcina o godz. ł-ej 
w południe. Czynu tego dokonano 
w 6 dni po utworzeniu P. (3. W. b. 
zaboru pruskiego. Mimo tak krót­
kiego czasu organizacja posiadała 
przeszło 100 członków, z których 
64 użyto do wykonania wyżej wy­
mienionej roboty. Z liczby 64 za­
aresztowano 18, którzy odcierpieli 
półroczną karę więzienną. By’ to 
pierwszy, lecz nie ostatni czyn 
P. O. W. b. zaboru pruskiego — 
o dalszych pomówimy w następ­
nych artykułach.

ZBIGNIEW  RAKOW IECKI

C z a s y  p e o w i a c k i e
W  Iłży  (maj 1918) zamieszkałem 

u pani Jakubow skiej, m atki zam ordowa­
nego przez A ustrjaków  peowiaka. Ten 
dzielny i zaw zięty bojowiec zginął w 
walce wręcz. B ronił się do ostatniego 
tchu, do ostatniej kuli i jedynego grana­
tu. Otoczony bandą żołdactw a i żandar­
mów nie uszedł z koliska śmierci. Zdo­
ła ł jeszcze kolbą m auzera w yrżnąć mię­
dzy oczy jednego z żandarm ów  i pad ł 
rażony w serce. Dobili go bagnetami, 
a tru p a  zbeszcześcili.

Żołnierz, a  tem bardziej peowiak, żoł­
nierz zakonspirow any, broniący się 
ostatkiem  kul, jeżeli ginie, m ając jeszcze 
broń nabitą, może myśleć o zwycię­
stwie. Lecz Jakubow ski, k tó ry  ciska 
ostatni granat, spluwą  ma pustą, jest ze 
wszech stron osaczony, ranny, ociekły 
krw ią a żywy, ginie w praw dzie na polu 
chwały, a le z tą  fa talną świadomością, 
że już nic d la  Polski nie zdziała. A  J a ­
kubowski, mimo w rodzonej skromności, 
znał sw oją w ysoką w artość peow iaka 
i bojowca. Jego bohaterska śmierć jak 
najgorzej w płynęła na spraw y organi­
zacji. W ybitniejsi musieli uciekać i kryć 
się, a  pozostali jakgdyby obumarli. R e­
wizje i aresztow ania, powiększenie zało­
gi wojskowej i żandarm ów, ohydne, pod­
czas badań, znęcanie się nad  aresztow a­
nymi, że wspomnę tu  fak t p rzypalania 
p ięt rozżarzonem  żelazem, wszystko to  
przygnębiająco w pływ ało na usposobie­
nia peowiaków i sym patyków  organiza­
cji.

Początkowo, ze względów zasadni­
czych, nie prow adziłem  pogadanek w oj­
skowych, ani ćwiczeń, starałem  się na­
tom iast zapoznać ogół z niekorzystną dla 
zaborców sy tuacją polityczną. Biłem 
w rew olucję rosyjską jak w bęben, a o 
niepow odzeniach na froncie zachodnim  
baj durzyłem  cudeńka. P ierw szą pakę 
bibuły, k tó rą  w beczkach z cem entem  
przywiozłem  z Radomia, („Komunikat", 
„Rząd i W ojsko" i inne) udało  mi się

skutecznie rozkolportow ać i rozlepić, 
a przedew szystk iem  i w  dużej ilości na 
domach, gdzie m ieściły się urzędy au- 
strjackie, w  czem w yjątkow o czynnie 
pom agał mi chuderlaw y i nędzny ży- 
dek, studen t z W arszaw y. M arjański, 
w ysyłając mnie do Iłży, mówił, że to 
zdolny człowiek, i polecił nawet pewne 
w spółdziałanie z nim, zwłaszcza, gdyby 
chodziło o jakąś zbrojną m anifestację, 
czy napad. Dziś, wspom inając te  czasy 
re trospek tyw nie , powiedzmy, że by ł to 
poprostu  komunista. P ia ł ty rady  o kap i­
ta le  i pracy, na cześć M arxa recy tow ał 
w zniosłe dytyram by, a k iedy czepił się 
tem atu  rew olucji rosyjskiej, — gorzał, 
w ym achiw ał rękam i i co chwila w yplu­
w ał resztk i swoich schorzałych płuc. Po 
paru  tygodniach, w śród nocy, został 
n ieborak aresztow any i ślad po nim za­
ginął.

U pani Jakubow skiej zajm owałem  izbę 
razem  z H eniem  Śliwińskim, k tó ry  sw o­
ja. karjerę  legjonową rozpoczął w  II B ry­
gadzie Legjonów, ale w r. 1916, na  W o­
łyniu, k iedy u jrzał legendarną postać 
Kom endanta, zapała ł taką miłością do 
D ziadka, że zaraz zw iał z II Brygady 
i zam eldow ał się w  piątym  legjonowym. 
W  Leg jonach na jego nóżki nie mogli 
dobrać butów; znaleźli wreszcie n a j­
mniejsze, ale i te  sta ły  na miejscu, k ie­
dy Henio zrobił w tył zwrot.

Jak im  cudem znalazł się w  Iłży, nie 
w iedział. Tam uciekał, tu  uciekał, s tru ­
gał w arjata , jeździł kolejami, legitym u­
jąc się papierkiem  od cukierka, w  Lu­
blinie kręcił katarynkę, i oto nagle zna­
lazł się w  Iłży, jako nauczyciel, poeta , 
a rty s ta  i peow iak, czując się bądź co 
bądź lepiej, aniżeli w Szczypiornie. Był 
to  tak i Charlie Chaplin P. O. W., n ie ­
doceniony i pokrzyw dzony. M aleńki, ob ­
darty , w iecznie w  brudnym  półkoszulku 
i gumowym kołnierzyku, w jak iejś w iel­
kiej połatanej m arynarce i meloniku na 
czubku główki, n ieustannie filozofujący

i dowcipny, m iał m anję badan ia  gwiazd 
i mówił, że w szystko jest p rzeznacze­
niem. Przypom inał w tedy Kubusia fata- 
listę  D idero t‘a. W yjątkow o inteligentny 
i utalentow any, organizow ał w idow iska 
tea tra lne , oczywiście na cele P. O. W., 
sam pisał sztuki, reżyserow ał, grał, m a­
low ał, ale swą n ieprzeciętną indyw idual­
nością drażnił ludzi i budził w  nich za­
zdrość; —• stąd  intrygi, i Henio usunął 
się w  cień.

W krótce znalazł dam ę serca. M iała 
pod Iłżą sosnowy domek, kw itnący sad, 
obórkę, kury, w  oknach azalje i wielki, 
starośw iecki bicykl, na k tórym  Henio co 
niedziela, ku ogólnej radości, w jeżdżał 
w słoneczne ulice m iasta. O dw iedzałem  
go w tym  zacisznym  raiku. B łądził m ię­
dzy różam i z sekatorem  i śm iał się 
szczęśliwy swymi spróchniałym i ząbka­
mi. Smutno mi, że dziś o nim  nigdzie nie 
słychać. M yślałem, że zabłyśnie ta len ­
tem  i stan ie  się sław nym  poetą... A  może 
to  gołębie serce dostało  się pod  w pływ 
kobiety  odeń silniejszej, kobiety , k tó ra  
niby m eduza pochłonęła go ty lko dla 
siebie? — jeżeli tak , zginął dla ludzi 
i św iata!

Po paru  tygodniach organizacja zaczę­
ła pow racać do norm y i stan  liczebny 
wzrósł. R ozpoczęły się norm alne ćw i­
czenia i w ykłady, często na w ysokich 
i przestronnych górach, gdzie w znoszą 
się słynne ruiny zam ku biskupów  k ra ­
kow skich z XIV w. Zawsze byliśmy 
ubezpieczeni i na specjalnie umówione 
znaki, w  razie  n iebezpieczeństw a, ro z ­
chodziliśmy się, aby po paru  godzinach 
spotkać się na innem miejscu zbiórki. 
O strożności były  konieczne ze względu 
na ciągle obław y. „M agazyn broni" 
p rzedstaw iał się w cale imponująco. 
O prócz znacznej ilości k ró tk iej broni 
i granatów  ręcznych, mieliśmy z 10 k a ­
rabinów , a na one czasy jeden peow iacki 
karab in  rów nał się pułkow i artylerji. 
Broń przechow yw aliśm y na cm entarzach,
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w grobach rodzinnych, albo w śród w spo­
m nianych ruin, lub, dobrze nao li­
w ioną i om otaną słomą, w bujnych zbo­
żach, k tó re  stanow iły gościnną kryjów ką 
nietylko broni, a le i ludzi. P iękny k a ra ­
b inek kaw aleryjski zdobyty był bez­
krwawo w Radomiu i przew ieziony do 
Iłży w w orku mąki. Jak iś  pepik, zafaj- 
czony i niem łody żołnierzyna, jechał so­
bie od strony frontu i w  R adom iu coś za­
łatw iał. Spotkaliśm y go na dw orcu, po ­
piliśmy, zaw iązała się pogaw ędka, po­
tem  spacerek, potem  chłopa rozebrało , 
zasnął na zielonej trw ace, a  karab inek  
znalazł się w  ew idencji obw odu Iłża.

Żywo stoi mi w pam ięci zaprzysiężenie 
pierw szego oddziału peow iaków , k tóry  
liczył już ponad stu doborow ych i w y­
szkolonych ludzi. K ochany S tefek  Tyli, 
ów czesny akadem ik, będący pod Iłżą na 
kondycji, znakom icie pom agał mi w ro ­
bocie i nie było godziny w śród dnia czy 
nocy, żeby ten  zacny kolega okazał k ie ­
dy cień niechęci czy zm ęczenia. Zawsze 
przytom ny i odważny, był wzorem stu ­
procentow ego peow iaka, a swoją w y­
niosłą postaw ą i tw ardem , nienaw istnem  
spojrzeniem  przypom inał typ  pow stań ­
ców z obrazów  G rottgera.

Z aprzysiężenie oddziału odbyło się 
uroczyście w lasach, k tó re  stanow iły 
główny te re n  p rac  organizacji nietylko 
w naszym obwodzie, ale w szędzie, gdzie­
kolw iek istn iała  P. O. W.

Pokaźną ilość trzech  karabinów  miał 
dzielny chłop okolicznej wsi, k tó ry  po ­
tem  został kom endantem  lokalnym  tej 
i okolicznych w iosek. (Nazwiska tego 
rolnika, ani wsi, gdzie m ieszkał, dziś, po 
dw unastu  zgórą latach, nie pam iętam , 
lecz zdaje mi się, że miał pseudonim  albo 
imię Adam).

Na szczęście udało mi się odnaleźć 
z tych  czasów  parę starych, pożółkłych 
listów. Henio Śliwiński u tyskuje na złe 
czasy, potem  wym ienia nazw iska peo ­
w iaków  Miegonia, H untera, następnie  b. 
czynnych i p ięknych peow iaczek ob. H. 
Ludwikowskiej i ob. Dwornickiej. Stefek 
Tyli pisze: „mam starych  i nowych
uczniów  z K otlarki, b. zdolni i chętn i do 
pracy; przybyło mi dw ie p artje  uczniów 
z M ałom ierzyc i Krzyżanowic. R oboty 
huk.“ Potem  w spom ina dzielnych p eo ­
w iaków  Ludw ikow skiego i Żarskiego. 
N aturaln ie ci „uczniowie" to  now e sze­
regi P. 0 . W.

Rzecz znam ienna, — b. pow ażnie 
ostrzegano mnie p rzed  Adamem, jako 
człow iekiem  rzekom o niepewnym . W ia­
domości te  przyjm ow ałem  z pew ną re ­
zerw ą i dużą przykrością, gdyż ów m ło­
dzieniec od pierw szej chwili w yw arł na 
mnie jak najlepsze w rażenie. Był to syn 
zamożnego gospodarza i nigdy nie p o ­
dejrzew ałem  go, aby mógł skusić się na 
jakieś m arne austrjackie pieniądze. P rze­
glądałem  broń, przedm iot jego ambicji 
i dumy. K arabiny błyszczały  jak  lustro,

a przecież złe w arunki przechow yw ania 
broni zniew alały nas do ciągłej konser­
wacji, co w ym agało i czasu i bezp ieczeń­
stw a. A dam  przechow yw ał karab iny  w 
strzechach stodoły i chaty.

W krótce przekonałem  się jak nie 
można w ierzyć opinji. A dam  okazał się 
k ryształow ym  peow iakiem  i z dużą k o ­
rzyścią p racow ał dla sprawy. D ało mi 
to  asum pt do owocnej p racy w śród  chło­
pów. U dział szczerej wsi w P. O. W. 
by ł początkow o bardzo znikomy, gdyż 
p iaca  w erbunkow a i agitacyjna o cha­
rak te rze  tajnym  była  w śród chłopów  
bardzo ciężka i zawiła. Niechętne, a na­
wet czasem wręcz wrogie nastawienie 
chłopów przeciwko pierwszym em isar­
iuszom P. O. W. tłum aczyło się agi­
tac ją  w śród nich obcych czynników 
politycznych, jak rów nież często wielce 
p ietaktow nem  i kłamliwem p rzedstaw ie­
niem idei P. O. W. przez n iektórych

księży. Przeciąż ówczesny biskup kie­
lecki ogłosił w tym czasie poufny in ter- 
dykt, m ocą którego p iętnow ał naszą 
działalność i zabran iał rozgrzeszać peo­
w iaków , tych  siedem nasto i osiem nasto­
letnich chłopców , z k tórych  tylu w y­
m arło w więzieniach, a jakaż ilość zgi­
nęła  od kul i na szubienicach z im ie­
niem Polski na zbielałych wargach!

Z praw dziw ą satysfakcją i najcelniej 
tłukłem  szyby wrogiemu nam biskupowi. 
Zebrało się nas tej nocy kilku (było to 
w  K ielcach późną jesienią 1917 r.) na 
każdego przypadło  jedno okno, a  na
każde okno po dziesięć śmigłych k a ­
mieni. W yobraźcie sobie huk i szczęk
w śród nocy, w yobraźcie sobie alarm
spłoszonej w arty  i obław ę. A le roz­
pierzchliśm y się po mieście każdy w 
sw oją stronę, a  w pałacu  biskupim  nie 
zostało  ani kaw ałka  szybki. N azajutrz 
oglądaliśmy zab ite  deskam i okna i w ście­
kłego do czerw oności biskupa.

Powyższem przypom nieniem  bynaj­
mniej nie um niejszam  au tory tetu  księ­
ży, Pam iętam  i Was, Szlachetnych — 
jakże nielicznych — którzyście wspólnie 
z nam i krzew ili niepodległość. Dziś tk li­
wie wspominam te czasy i przez deli­
katność nie podaję  naw et nazw iska n ie­
dobrego biskupa.

P raca  konspiracyjna w śród chłopów  
polegała na zjednaniu spraw ie najbar­
dziej wpływowego we wsi człowieka 
i dopiero w  jego obecności można było 
spodziew ać się jakiegoś ze strony ch ło­
pów  zaufania. Gdzie tych ludzi b rako ­

wało, m iewaliśmy odczyty na tem aty  
pow stań narodow ych, naw iązując do 
chwili obecnej i idei K om endanta, co 
stanow iło dla nas n iep rzebraną krynicę 
entuzjazm u i podniety. Potem  w yw iązy­
w ała się dysputa, b. na turaln ie  prym i­
tyw na, i przypom inało się poprostu  ze­
branym , że są Polakam i.

M ożna śm iało tw ierdzić, że jednym 
z najw iększych plonów  w ytrw ałej pracy 
peow iackiej, to  porw anie do czynu wsi, 
obudzenie w chłopie św iadom ości oby­
w atelstw a i w iary  w zwycięstwo.

Jeże li już chłop zdecydow ał się w stą ­
pić do organizacji, stanow ił m aterja ł 
pierw szorzędny. C harakterystyczne jest 
przyw iązanie i szacunek chłopa do b ro ­
ni. W idzieliśm y w dw a la ta  później, w 
r. 1920. Chłop rzucał wszystko, karabina 
nigdy.

Znacznie gorzej—z małymi w yjątkam i 
— było z ziem iaństw em . A le tu  w cho­
dziła w grę świadoma, wyczekująco- 
płochliw a polityka endecka, p redyspo­
now ana do siedzenia jak mysz pod mio­
tłą  i czołobitności kom ukolw iek obcemu 
i silniejszemu. W sposób w redny u tru ­
dniali nam robo tę  w śród pracow ników  
folwarcznych i parobków , w yzyskaną 
później, acz bezow ocnie, przez kom uni­
stów. —• Peow iaków  szczuto psami. Ża­
łujemy, że terenem  burd  i konspiracji 
sta ła  się dla czupurnych endeków  d o ­
p iero  w olna Polska. A le szkoda gadać. 
Pieś z nimi tańcow ał.

W  końcu czerw ca r. 1918 zostałem  
w ezw any przez kom endanta  Okręgu 
M arjańskiego do Radomia. W  tym cza­
sie rozpoczęliśm y w Iłży akcję dyw er­
syjną. Niszczyliśmy dobytek  austrjacki, 
niw elow aliśm y połączenia i słuoy te le ­
graficzne, zdew astow aliśm y w ielką m a­
szynę, sprow adzoną z W iednia, do ugnia­
tania szos i t. p.

M arjański był w doskonałym  humorze. 
Zawiadomił mnie, że w lasach podiłżań- 
skich odbędzie się „norm alne" strzelanie 
do tarcz. Każdy zdolniejszy peow iak 
m iał dać po pięć strzałów . O trzym ałem  
rozkaz, aby w ciągu trzech najbliższych 
dni dostarczyć szkic odpowiedniego te ­
renu i wzór tarcz. S trzelać miał mój ob­
wód, Iłża, oraz kilku peow iaków  z są­
siednich obwodów.

Rozpoczęliśm y gorączkow e przygoto­
w ania.

U przytom nijcie sobie palbę karabinów  
pod bokiem  załogi austrjackiej i silnego 
oddziału żandarm erji.

Szczegóły w następnym  numerze.

..ROZBROJONE“ NIEMCY
W zw iązku z odsłonięciem  pom nika 

na cześć Niemców, poległych w wojnie 
światowej, odbyły się w Berlinie w iel­
kie uroczystości wojskow e, może więcej 
o charakterze odwetowym, aniżeli ża­
łobnym,
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INŻ. STANISŁAW SIEROSZEWSKI

Rolnicy w walce z Kryzysem
Kryzys gospodarczy o nienoto- 

wanej w dziejach świata sile zwalił 
się ogromnym ciężarem na pań­
stwa Europy. W pierwszym rzę­
dzie uderzył w rolnictwo, by na­
stępnie poprzez zmniejszenie je­
go zdolności nabywczej spowodo­
wać dotkliwą sytuację dla prze­
mysłu i handlu. Wyzbyty z go­
tówki obywatel począł zalegać w 
płaceniu podatków, zmuszając rzą­
dy do ograniczenia budżetów, 
zmniejszenia pensyj urzędniczych. 
Uszczuplenie rezerw skarbowych 
zmniejszyło możliwości rządów 
przyjścia z pomocą najbardziej do­
tkniętym kryzysem dziedzinom ży­
cia społecznego.

Gdy kryzys gospodarczy znajdu­
je się w pełni rozwoju, wszystkie 
warstwy społeczeństwa są jedna­
kowo dotknięte. Poza bardzo nieli- 
cznemi wyjątkami wszystkim jest 
bardzo ciężko.

Powagę sytuacji powiększa w 
znacznym stopniu zniechęcenie i 
upadek ducha w społeczeństwie.

Narody mocne duchowo zwycię­
żają kryzys znacznie szybciej, niż 
narody słabe.

My, Polacy, możemy być dumni 
z tego, że mimo bardzo dotkliwych 
załamań gospodarczych nie upa­
damy na duchu i nie dajemy opa­
nować się zniechęceniu. Mówię w 
danym wypadku o szerokich ma­
sach rolniczych, którym przecież 
nie jest lekko.

Jednak pola u nas są obsiane, 
krowy, jak dawniej, tak i teraz są 
utrzymywane — odłogów się nie 
widzi — rolnicy pracują z uporem 
w nadziei, że nadejdzie lepsze ju­
tro.

Rokowanie sobie nadziei na lep­
szą przyszłość jest jaknajbardziej 
słuszne. By przygotować to jutro, 
dziś, w każdej pracy trzeba dokła­
dać jaknajwięcej wysiłku, aby pro­
dukt pracy w granicach możliwoś­
ci był jaknajłepszy.

Weźmy dla przykładu jedną z 
najważniejszych dziedzin rolnic­
twa, a mianowicie hodowlę inwen­
tarza mlecznego i całe z nią zwią­
zane przetwórstwo mleczne. Pod 
wpływem kryzysu gospodarczego 
nastąpiło znaczne obniżenie się cen 
za produkty mleczne na wszyst­
kich rynkach światowych. Sytua­
cja w mleczarstwie jest o tyle lep­
sza w porównaniu z innemi gałę­
ziami pracy rolnika, że mleczar­
stwo posiada zorganizowany zbyt

swej produkcji, co w znacznym 
stopniu łagodzi skutki kryzysu w 
tej dziedzin e, Rolnicy, właściciele 
bydła mlecznego, zrzeszeni w 
spółdzielcach mleczarskich, otrzy­
mują wprawdzie gorsze wypłaty 
za mleko, ale niemniej stale są za­
opatrywani w pieniądz, i to w for­
mie najużyteczniejszej, gdyż na­
leżność za mleko jest dla nich tym 
żywym groszem, zasilającym ich 
gospodarstwa. Ten systematyczny 
dopływ gotówki choćby w niewiel­
kich kwotach, stanowi jakby po­
karm odżywczy dla tego organiz­
mu, jakim jest gospodarstwo rolne

A to, że spółdzielnie mleczarskie 
są w możności zaopatrywać swych 
dostawców w pieniądz, jest spo­
wodowane w pierwszej linji przez 
fakt istnienia w Polsce 5 silnych 
związków handlowych spółdziel­
czych.

Te Związki, czyli tak zwane 
Handlowe Centrale Spółdzielcze, 
pracujące od lat w handlu nabia­
łem, mając długoletnie doświad­
czenie i wyrobione stosunki tak na 
rynka ch kra i owych, jak i zagrani­
cznych, lepiej, niż ktokolwiek inny 
mogą wykorzystywać konjunktury 
czyli kształtowanie się cen za ma­
sło i produkty nabiałowe. Ta właś­
nie możność wykorzystywania kon 
junktur sprawia, iż nie było do­
tychczas wypadku, by jakikolwiek 
warsztat mleczarski nie mógł 
sprzedać swego produktu. A prze­
cież w handlu zbożem przez całe 
miesiące rolnicy nie mogli znaleźć 
nabywcy nawet za cenę najniższą. 
Dlaczegóż taka różnica pomiędzy 
handlem zbożem a handlem pro­
duktami mlecznemi? Tylko dlate­
go, że handel zbożem nie jest zor­
ganizowany, a handel produktami 
mlecznemi spoczywa w ogromnej 
większości w rekach Central Spół­
dzielczych, które jako orrfanizacia, 
stworzona przez samych rolników- 
producentów, sa obowiązane prze- 
dewszystkiem dbać o interesy tvch 
że rolników, i że ootrafiły one zbyt 
dla produkcji mleczarskiej zorga­
nizować.

Dla zdania sobie sprawy ze zna­
czenia Handlowych Central Spół­
dzielczych niech posłuży fakt, że 
70% masła, wywiezionego z Polski 
zagranicę w roku 1930, było wy­
wiezione właśnie przez te Centra­
le Spółdzielcze. A cóżby się stało, 
gdyby te ogromne ilości nie były 
sprzedane na rynkach zagranicz­
nych? Oczywiście byłby jeszcze

większy spadek cen, gdyż ilości te, 
rzucone do sprzedaży w kraju, by­
łyby stowrzyły nadmiar, i tem sa­
mem ceny musiałyby spaść bardzo 
nisko, tak , iż hodowla krów spo­
wodowałaby deficyty, niemożliwe 
do zniesienia dla rolników. W tej 
żmudnej walce o utrzymanie cen 
na możliwie jaknajwyższym pozio­
mie jasno bije nam w oczy jedna 
prastara prawda: ,,w gromadzie si­
ła“. Tak. w gromadzie zorganizo­
wanej, gdyż w tym wypadku gro­
madę stanowią rolnicy, zrzeszeni 
w spółdzielniach mleczarskich, i 
spółdzielnie. zorganizowane w 
Centralach Handlowych.

I mimo, że w roku bieżącym wy­
płaty za mleko są niższe, niż w u- 
biegłym — spółdzielnie zwiększa­
ją swą przeróbkę, gdyż coraz wie- 
cei rolników do nich przystępuje, 
jednocześnie spółdzielnie zwiek- 
szaja dostawv do swych central 
handlowych, i tak np. Związek 
Spółdzielni Mleczarskich i Janczar­
skich, pracujacy przedewszystkiem 
na terenie dawnego zaboru rosyj­
skiego oraz na Pomorzu, wykazu­
je wzrost dostaw w porównaniu z 
zeszłvm rokiem w niektórvch mie­
siącach o 33% wiecej, a w innych 
58%, 63% i t. p.

Jest to dowód tężyzny duchowej 
rolnika polskiego, który w dobie 
najcięższego kryzysu coraz bar­
dziej zrzesza się w spółdzielniach 
i. nie opuszcza rąk, lecz uparcie 
boryka się z losem.

Skoro mówimy o mleczarstwie, 
nie od rzeczy będzie wspomnieć, 
co powinni uczynić rolnicy, by u- 
łatwić pracę swych spółdzielczych 
central handlowych. Nie myślę, 
broń Boże, o żadnych kosztownych 
inwestycjach, które w okresie kry­
zysu są śmiertelnym grzechem 
przeciwko własnemu warsztatowi 
pracy — myślę o tem, co można 
poprawić nie nakładem pieniędzy, 
lecz nakładem dokładnej, wytężo­
nej, sumiennej pracy codziennej. 
Tem jest w pierwszym rzędzie pra­
ca nad hygieną (czystoścąl utrzy­
mania bydła mlecznego. Niezbitą 
prawdą jest, it  od brudnych krów, 
niestarannie czyszczonych — mle­
ko jest brudne i zakażone Z zaka­
żonego, brudnego mleka jest wa­
dliwe i nietrwałe masło, za które 
otrzymuje się niskie ceny. Czyż z 
tem nie można sobie dać rady? 
Czyż niedbalstwo lub nieuświado- 
mienie w tej mierze nie może być 
usunięte? Owszem! Trzeba tylko,
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by rolnicy wzięli szczotkę w garść 
i czyścili krowy, wzięli mydło i 
myli wymiona krów, starannie o- 
czyścili stoiska krów z gnoju, a 
wtedy mleko będzie czyste. Z czy­
stego mleka o ileż łatwiej wyrobić 
dobre masło — za które ceny bę­
dą lepsze, a więc rolnicy znajdą 
lepsze spieniężenie swej produk­
cji.

Dr. CZESŁAW JAWORSKI

Prace i zadania
Po chlubnem spełnieniu swego 

obowiązku w czasie ostatniej ak­
cji wyborczej do Sejmu i Senatu 
Koła Związku Peowiaków winny 
po jaknajszybszem uporządkowa­
niu spraw związanych z ich orga­
nizacją przystąpić do konkretnej 
pracy nad wypełnieniem obowiąz­
ków nałożonych na nie przez Sta­
tut Związku.

Pierwszym i najważniejszym ce­
lem Związku jest „prowadzenie 
dalszej zbiorowej pracy nad u- 
trwaleniem bytu i potęgi Rzplitej 
Polskiej i jej rozwoju w kierunku 
demokratycznym“.

Zadanie bardzo rozległe, a dróg 
do tego celu niezliczona ilość...

Za pierwszą i zasadniczą uwa­
żam dalsze uspołecznianie człon­
ków Związku drogą odczytów i 
częstych zebrań dyskusyjnych. 
Naczelną dewizą każdego peowia- 
ka winno być, że dobrym obywa­
telem swej Ojczyzny jest tylko ten, 
kto każdy swój czyn spełnia nie

Trzeba tylko dobrych chęci, trze­
ba przyłożyć się w pracy i mieć 
zaufanie do tych, którzy kierują 
pracą w spółdzielniach i w centra­
lach handlowych.

Na tym jednym przykładzie wi­
dzimy, że możliwości zwalczania 
kryzysu są w naszych rękach, trze­
ba tylko, byśmy wszyscy zakasali 
rękawy. Jeżeli sprawa hygieny u-

pod kątem widzenia tylko korzy­
ści osobistej, ale przedewszyst- 
kiem dobra środowiska, w którem 
żyje i pracuje. Nie znaczy to, że 
peowiak winien wyrzec się pracy 
zarobkowej czy nawet dążenia do 
osiągnięcia dobrobytu materjalne- 
go — broń Boże! Uważam tylko, 
że droga do dobrobytu osobistego 
winna prowadzić przez uczciwą i 
wytężoną pracę, z której owoców 
korzystaćby mógł jaknaj szerszy 
ogół współobywateli, Peowiak wi­
nien do solidnej pracy umieć za­
chęcić i pociągnąć innych. Wszel­
ka opieszałość a tembardziej nie­
uczciwość w pracy przez Związek 
nie może być tolerowaną pod gro­
zą usunięcia ze Związku.

Następna droga prowadzi przez 
uświadamianie polityczne i społe­
czne członków oraz zaprawianie 
ich do pracy społeczno - politycz­
nej. W tym celu Zarządy Kół win­
ny przedewszystkiem formalnie 
prowadzić wszelkie zebrania,

trzymania krów jest tak ważnym, 
a dostępnym dla nas czynnikiem 
wpływania na złagodzenie kryzy­
su w dziedzinie cen za produkty 
mleczne, to przecież każda dzie­
dzina produkcji takie czynniki do­
stępne posiada — trzeba tylko 
pracy, staranności i solidarności 
w każdem poczynaniu.

przestrzegając porządku dyskusji 
oraz posłuchu dla przewodniczą­
cego. Dla zaprawienia członków 
w umiejętności prowadzenia ze­
brań wskazanem jest, aby prezesi 
Kół powoływali każdorazowo na 
przewodniczącego oraz sekretarza 
kolejno poszczególnych członków 
z poza Zarządu Koła. Na każde 
zebranie winien być przez które­
goś z członków Koła przygotowa­
ny krótki referat czy to z dziedzi­
ny spraw politycznych, czy ekono­
micznych, czy wreszcie społecz­
nych, nad którym przewodniczą­
cy winien rozwinąć dyskusję, aby 
dać okazję jaknajwiększej liczbie 
członków przemawiania publicz­
nego, a temsamem zaprawiania 
ich do śmiałego i treściwego wy­
powiadania swych myśli. Na ze­
brania takie winno się także po­
zyskiwać prelegentów fachowych 
z różnych dziedzin społeczno - po­
litycznych, zwłaszcza w tych Ko­
łach, które w swym składzie ta­
kich fachowców nie mają.

Niechaj Związek Peowiaków 
stanie się szkołą, z której wycho­
dzić winni zarówno kierownicy 
wszelkich związków społecznych 
i politycznych, jak i działacze poli­
tyczni, aby wszędzie nieść ideje 
zaszczepione im w szeregach P.O. 
W. przez Wielkiego Budownicze­
go Polski — Marszałka Piłsuds­
kiego.

Jako drugi cel Związku przewi­
duje statut „zbieranie materjałów 
i opracowanie historji POW .“ U- 
ważam, iż w jaknajszybszym cza­
sie winny Koła zebrać materjały 
historyczne ze swego terenu i we 
własnym zakresie lub w porozu­
mieniu z Zarządami odnośnych O- 
kręgów Związku opracować histo- 
rje lokalne POW. A przez podanie 
ich za pośrednictwem Zarządu 
Głównego do publicznej wiadomo­
ści — uświadomić szerszy ogół 
społeczeństwa o zasługach POW, 
o których dotychczas właściwie 
wie niewiele.

Ś. p. GEN. BRYG.,
INż. WŁADYSŁAW JAKSA-ROŻEN.

Dn. 24 czerwca b. r. zm arł w W ar­
szawie gen. bryg., inż W ładysław  Ja - 
ksa-Rożen, ostatnio Kom endant głów­
ny Związku Strzeleckiego.

Da akcji niepodległościowej p rzy ­
stąp ił ś. p. gen. Jaksa-R ożen w roku 
1901, kiedy jako m łody oficer a rty - 
le rji rosyjskiej przybył do W arszawy. 
W  trzy  la ta  później porzuca arm ję 
rosyjską i p racu je  we Lwowie, gdzie 
był jednym  z założycieli Związku 
W alki Czynnej.

Gdy w ojska rosyjskie zajm owały 
Lwów, ś. p. gen. Jaksa-R ożen w yjeż­
dża do I Brygady i otrzym uje do­
wództwo ba te rji w 1 p. art. polowej 
Legjonów. W  r. 1918 w raca do Lwo­
wa, gdzie poświęca się pracy instruk ­
torskiej w P. O. W.

W  wojsku polskiem  ś. p, gen. J a ­
ksa-Rożen pełnił służbę od chwili o d . 
zyskania N iepodległości. Od r. 1929 
był K om endantem  głównym Związku 
Strzeleckiego.

Kół Zw. Peowiaków w świetle statutu
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Jako trzeci cel — statut przewi­
duje „udzielanie swym członkom 
pomocy materjalnej i moralnej o- 
raz roztaczanie opieki nad inwali­
dami, matkami, wdowami i siero­
tami po poległych“. Jest to wdzię­
czne pole do pracy dla kierowni­
ków sekcyj Bratnich Pomocy. Ich 
staraniem winno być, aby nie by­
ło peowiaka ,któryby dziś był bez 
pracy i w wolnej Polsce, do której 
odbudowy w szeregach POW, czy 
też Wojska Polskiego się przyczy­
nił, przymierał głodem. Jeżeli są 
tacy członkowie, za których Zwią­
zek nie mógłby ręczyć, winni być 
oni ze Związku usunięci; ale 
wszyscy, których gorliwość i su­
mienność w pracy przez nikogo 
nie może być w wątpliwość poda­
na, winni jaknajprędzej odpowied­
nią do swego uzdolnienia i zawodu 
pracę otrzymać. Postulatu tego le­
kceważyć nam nie wolno pod gro­

P iękny park zdrojow y.

źbą zarzutu nielojalności czy nie­
wdzięczności w stosunku do tych, 
którzy wypełniali szeregi Polskiej 
Organizacji Wojskowej. Organiza­
cja ta spełniwszy swe szczytne 
zadanie w chwili wyswobodzenia 
Ojczyzny, wyniosła na wysokie 
stanowiska jednostki czołowe, z 
których niższe nie wszystkie jesz­
cze nawiązały kontakt z dzisiej­
szym Związkiem Peowiaków, ja­
ko przedłużeniem idei i prac daw­
nej POW, mimo to iż w zasadzie 
nie wyrzekły się duchowego zwią­
zku z obecną organizacją. Pozys­
kanie tych ludzi dla Związku a 
przynajmniej nakłonienie ich do 
przyjaznego traktowania powyż­
szego postulatu znacznie ułatwi 
pracę Związkowi na tem polu.

O sierotach, wdowach i mat­
kach po poległych i zmarłych peo- 
wiakach również muszą sobie kie­
rownicy Bratnich Pomocy jaknaj-

szybciej przypomnieć, a tym, któ­
re pomocy lub poparcia Związku 
potrzebują, winny być one udzie­
lone w granicach możliwości.

Następnem zadaniem jest „zrze­
szenie członków organizacji na tle 
życia koleżeńskiego“. Drogą or­
ganizowania częstych zebrań to­
warzyskich, zabaw lub imprez do­
chodowych poza uzyskaniem fun­
duszów dla kasy Związku, spowo­
dujemy bliższe zapoznanie się i 
zżycie, a przez to wzmocnimy so­
lidarność związkową i przywiąza­
nie członków do Związku.

Pamiętając o żyjących, nie wol­
no zapomnieć o poległych czy 
zmarłych Peowiakach. Na każdym 
z ich grobów winien znaleźć się 
jeżeli nie pomnik, to przynajmniej 
tablica, głosząca zasługi zmarłego, 
położone w szeregach P.O.W. To 
jest ostatni obowiązek, nałożony 
na Związek Peowiaków przez Statut

Ciechocinek, perła zdrojowisk Polskich
Czy ¡adą Państw o do Ciechocinka? 

Oto pytanie, z którem  spotyka się na 
każdym  kroku. I nic dziwnego. Ciecho­
cinek zyskał rozgłos skutecznego zd ro jo ­
wiska w chorobach, w ypływ ających ze 
złej przem iany m aterji, posiadł sławę 
ku ltu ralnej miejscowości leczniczej, k tó ­
ra  dzięki swym urządzeniom  technicznym 
i rozrywkowym pozw ala kuracjuszow i 
korzystać z wygód i spędzić mile czas.

Zdobył sobie Ciechocinek opinję zd ro ­
jowiska, k tóre dąży do postępu i rozbu­
dowy.

P odkreśla ją  to wybitnie prow adzone 
prace, a więc uzyskano cieplicę o tem pe­
ra tu rze  36°C. Je s t to  jedyne źródło ciep­
łe w całej Polsce, dające solankę silnie 
rad joaktyw ną o 81,4 jednostkach Macha. 
C iepłota solanki pozw ala korzystać z 
kąpieli bez podgrzewania.

Druga olbrzym ia praca  — to budowa 
P arku  Zdrowia. Nowość, k tó ra  pozwoli 
tysiącznym  rzeszom kuracjuszy korzy­
stać z ruchu, słońca i niezwykle czyste­
go pow ietrza. P ark  Zdrowia zostanie 
zbudowany bowiem na olbrzymiej p ła ­
szczyźnie 26 h, zam kniętej z trzech stron 
historycznem i tężniami, w ytw arzaającem i 
w czasie tężenia cenny p roduk t — ozon.

P ark  zdrow ia będzie to rozległy teren, 
podzielony na cztery duże działy. P ierw ­
szy już budujący się, to basen z olbrzy­
mią plażą, na otw artem  powietrzu, bę-

ciom, by mogły tu  korzystać z gier i za ­
baw na specjalnych przyborach i placach 
oraz brodziku; d la dzieci, nie posiada ją ­
cych stałej opieki, pom yślano o półko- 
lonjach.

Dział trzeci jest jakby szczytem prac, 
przeprow adzonych na innych działach, 
jest on przeznaczony na ćwiczenia spor­
towe. S tanie na nim stadjon, posiadający 
bieżnię 6-torową, boisko do gier sporto ­
wych, korty  tennisowe z trybunam i oraz 
strzelnica m ałokalibrowa. U zupełni to 
wszystko Luna-Park , będący miejscem 
radości i wesela.

W ymienione działy tw orzą jedną ca­
łość, której dewizą jest zdrowie i siła.

W  tym roku stanie basen i rozbieral­
nia, w przyszłym  zostaną ukończone in­
ne działy. Należy tu  jeszcze wspomnieć
0 budowie domu zdrojowego na jesieni, 
znajdu je  się ona na realnym  gruncie, zo­
sta ł bowiem opracow any p ro jek t gmachu
1 urządzeń w ewnętrznych — na to 
w szystko uzyskano kredyty.

P race te  zdążają  do zwiększenia za­
kresu  lecznictwa oraz ilości zdrowych 
rozryw ek i nadają  one specjalne piętno 
Ciechocinkowi: stale rozw ijającego się
zdrojow iska, dbającego o swych k u ra ­
cjuszy.

Jedźm y więc do Ciechocinka!
W ytrysk  solanki termalnej.

dzie posiadał 100 mtr. długości, 40 mtr. 
szerokości, głębokość stopniow aną od 15 
cm. do 3,5 mtr.

Basen, otoczony plażą o prom ieniu 18 
mtr, na czele posiadać będzie piętrow y 
budynek, w którym  znajdow ać się będą 
rozbieralnie, szatnie, kabiny do masażu, 
oraz kaw iarnia z tarasem  d la  kąpiących 
się i oddzielna d la  widzów.

Z boku basenu staną oddziały p rzy ­
rodolecznicze: męski i żeński, na których 
dzięki odpowiednim urządzeniom  k u ra ­
cjusze i kuracjuszki będą mogli korzy­
stać z kąpieli pow ietrznych i słonecz­
nych oraz ćwiczeń cielesnych pod k ie­
rownictwem lekarza.

Druga część poświęcona zostanie dzie- Basen solankow y na w ykończeniu.
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B. min. Ignacy Matuszewski o kryzysie światowym i sytuacji w kraju
„G azeta Polska" d rukuje  ostatnio sze­

reg rzeczowych artykułów  b. m inistra 
skarbu, ob. Ignacego M atuszewskiego. 
M inister daje  całokształt kryzysu świa­
towego i sytuację w Polsce, k tó ra  jest 
jednak lepsza, niż gdzieindziej. P rasa  
opozycyjna, u nas szczególnie łasa na 
wszelkie fałszow ania istotnego stanu rze­
czy, p rzypisuje dość ciężką sytuację eko­
nomiczną i gospodarczą k ra ju  obecne­
mu rządowi, jakgdyby w jakiejkolw iek 
innej części świata, czy w którem kolwiek 
z państw  sąsiedzkich było lepiej, aniżeli 
u nas. Tak nie jest. K ryzys gospodarczy 
do tknął w szystkich i wszyscy z nakładem  
wielkiej pracy i energji dążą do w yjaś­
nienia i polepszenia sytuacji. Należy je ­
no wytrw ać, a  da Bóg, że p rzy jdą  lep­
sze czasy.

W artyku le  p. t. „Bunt p o rtre tu " Mi­
n ister pisze m. in.:

...Gdy sięgnąć okiem  do tak niedawno  
m inionych lat, k iedy  konw ulsje w ojny  
m iotały światem  — to różnica m iędzy  
dziś i wczoraj, m iędzy owym  posępnym  
okresem  i zew nętrzną pogodą dni bieżą­
cych  — przypom ina różnicę m iędzy or­
kanem  na oceanie i pow olnym  zapada­
niem się lądu w spokojną, nieruchomą 
toń m orską. K iedy  w alczyć w ypada z fa ­
lami w zniesionem i przez ta jfun  — wia­
domo, że trzeba w łożyć m aksim um  w y­
siłku , aby przetrwać, aby się przeciw sta­
wić żyw iołow i, aby go pokonać. A le  
w i a d o m o  zarazem, że burza minie, 
że musi nadejść je j  koniec, że tam, poza  
zasięgiem orkanu  — lśni słońce i o tw ie­
ra się spokojna droga do przystani. D y­
namitem energji lu dzk ie j czasu w ojny— 
była nadzieja zw ycięstw a i pokoju . — 
Od dwóch lat świat ku ltu ry  zachodniej, 
świat białego człowieka, ży je  pod udrę­
ką ka tastro fy  innego rodzaju. Co dnia 
wschodzi to samo spokojne słońce i po ­
zornie nic się nie zmienia.

A  jednocześnie, coś nieuchwytnego  
zmienia się codziennie — ku gorszemu. 
Po centym etrze dziennie, niedostrzegalnie 
niemal ląd ku ltu ry  człow ieka białego 
zdaje się osuwać w milczący, m ętny i 
nieprzenikniony zalew.

W  tych warunkach, każdy  kto poczuwa  
się do w spólnoty z  zagrożonym światem  
poszukiw ać m usi i przyczyn  tego stanu 
rzeczy i środków  walki. J e s t bowiem  
rzeczą niewątpliwą, że trudności, jakie  
się p iętrzą  przed ludzkością nie są sku t­
kam i czegokolw iek bądź innego, ja k  w ła­
snej je j działalności. N ie zm ieniła się ani 
urodzajność gleby, ani ciepło słoneczne, 
ani w iatry wiejące nad ziemia. J e ś li bar­
dzo wiele istniejących trudności jes t 
sku tk iem  w ojny  — gdyż rzeczą natural­
ną w ydaje się okres nędzy  po okresie 
niszczenia  — to tem bardziej niecierpli­
wie um ysł poszukuje, czy  d z i s i a j  po­
stępowanie ludzkie  nie stwarza powodów  
do dalszego pogłębiania nieszczęść, czy  
niema w o b e c n y m  układzie  stosun­
ków błędnych relacji, będących w yra­

zem  czy je jś woli i m ożliwych do usunię­
cia również ty lko  aktem  woli ludzkie j?

1 otóż wydawać się może z bardzo  
w ielkiem  prawdopodobieństwem, że is t­
nieje nieuchwytna część decyzji i po­
stępków  ludzkich, która nie jes t jedynie  
s k u t k i e m  dawnych zniszczeń i nie­
uniknioną za krwawą rozrzutność w o j­
ny pokutą  — lecz jest w znacznej m ie­
rze p r z y c z y n ą  olbrzymiego ciśnienia 
depresji, pod jaką  ludzkość żyje . Jest 
nią, zdaniem  mojem , absurdalność obec­
nego układu stosunków  ekonom icznych  
pom iędzy dwoma kontynentam i, będące- 
mi w ładaniem  człowieka białego.

W yobraźm y sobie odludną w yspę, nn 
które j m ieszka dwóch ludzi. G ospodar­
stwo jednego z nich zniszczyło  trzęsienie 
ziemi. Zwraca się tedy do bogatego są­
siada z prośbą o pomoc. „Pożyczę ci 
p ien iędzy“ —  odpowiada bogaty sąsiad 
—  „kupisz za nie o d e m n i  e czego ci 
trzeba“. I  za pożyczone pieniądze sprze­
daje zrujnow anem u budulec na chatę, 
zboże na siew, narzędzia, bydło, konie. 
G dy odnowione gospodarstwo przynosić  
zaczyna p lony i d łużnik, aby spłacić swe 
zobowiązania pragnie sprzedać część 
zbiorów bogatemu i dobroczynnemu są­
siadowi —• ten odpowiada: „Nie kupię  
nic —  sam mam w szystko  u siebie. T y  
masz mi zwrócić moje p ieniądze“. — 
„Ale te pieniądze są ju ż  oddawna u cie­
bie —  będę ci mógł je  zwrócić — jeśli 
zam ienisz mi na nie, choćby po tańszej, 
niż sam płaciłem  cenie — moje zboże, 
moje bydło, m ój budulec". — „Nie chcę 
twego zboża, ani twego bydła  — chcę 
złota, które ci pożyczyłem “ — odpow ia­
da w ierzyciel. „Zostało u ciebie“. — „Ale 
jesteś winien, więc oddaj“. — „O dpra­
cuję to na tw ojej roli!“ — „Nie— ja sam 
pracuję u siebie, zwróć mi zło to". — 
„To mi je  pożycz— inaczej go nie mam".

„Pożycz, pow iadasz —  hm  — kiedy  
nie mam do ciebie zaufania".

Taki m niej więcej djalog toczy się d z i­
siaj m iędzy Europą a Stanam i Zjedno- 
czonemi.

i dalej:
...Europa, w zięta jako całość, aby sp ła ­

cić swe zobowiązania wobec Stanów  Zje- 
aktyw ności bilansu handlowego Stanów  
złoto  —- czyli musi sprzedać tam swoje 
towary lub ręce robocze. Sprzedaży  to ­
warów stoi na przeszkodzie taryfa celna 
Stanów, zm ierzająca do spetryfikow ania  
aktywności, bilansu handlowego Stanów  
wobec Europy, zarówno przez w ysokość 
stawek, jak  i przez żądanie klauzuli naj­
większego uprzywilejowania bez udzie­
lania kom ukolw iek ulg taryfowych. 
Sprzedaży rąk roboczych stoi na p rze­
szkodzie  bill im igracyjny. W szystk ie  zaś 
banki em isyjne w szystkich  krajów  E u­
ropy nie rozporządzają w Sumie taką

ilością złota, jaka  byłaby potrzebna dla  
pokrycia kapitału i odsetek długu S ta ­
rego kontynentu  wobec Nowego. W  cią­
gu lat ubiegłych klapą bezpieczeństwa, 
która otwierała się w miarę wzrostu ciś­
nienia, by ły  k red y ty  am erykańskie, u- 
dzielane Europie. D ziś i ten środek za ­
wodzi, gdyż inwestor ze Stanów  boi się 
—  nie bez słuszności — pożyczać euro­
pejczykow i, którego bankructwo sam 
przygotow uje, głosując za taryfą celną 
czy billem im igracyjnym .

Czytamy następnie:
... G dy powszednia rzeczyw istość św ia­

ta, w k tóre j zasypiam y wieczór i budzi­
m y się rano — obraca się jak glob na 
osi, na skrzyp iącej zaworze nonsensu  — 
wówczas najdziksze p ro jek ty  znajdują, 
bo znaleźć muszą, swoich entuzjastów . 
N a  t e m  t l e  w szystko  uchodzi — naj­
bardziej kazirodcze m iłostki m iędzyna­
rodowe, najokrutniej zbójeckie w ojny  
celne, na jfa lszyw szy  protekcjonizm . I  w 
tem  właśnie tkw i p o l i t y c z n e  nie­
bezpieczeństwo, w ynikające z błędnych  
ekonom icznych decyzji, zapadających  
gdzieś na innym  lądzie.

Sądzę, iż należy zdawać sobie sprawę 
z tego, że obecny układ  stosunków  już  
długo bez radykalnej zm iany u trzym ić  
się nie da. M ożna stać na głowie nawet 
przez 24 godziny, ale trudno wymagać 
od świata, aby stanie na głowie uznał 
wogóle za pozycję normalną i najdogod­
niejszą. Jakaś zmiana w sprawach, k tó ­
re od ludzk ie j woli zależą, nastąpić m u­
si — a więc nastąpi. Nie jes t bynajm niej 
rzeczą obojętną  — ani to, co mianowicie 
ulegnie zmianie, ani też czyja  ręka o tem  
rozstrzygnie. Jeże li zostanie znaleziony  
w spólny ję zy k  m iędzy białym  człow ie­
kiem  z te j 'i tam tej strony A tla n tyku  — 
być może, że św iat uniknie wstrząsów, 
jakie przy jść  będą m usiały wówczas, 
gdy rzeczyw istość odsłonięta będzie 
przez zatarg, nie zaś przez zrozumienie 
i p o r o z u m i e n i e .

W olno i należy ufać, iż niewątpliwa  
dobra wola istniejąca po tam tej stronie 
Oceanu i oczywistość, która ma swoją  
niezmiernie silną w ymowę wobec naj­
w iększych potęg świata  —• w skaże w y j­
ście, idące ku zbliżeniu i zcałkowaniu  
świata, nie zaś ku jego dalszem u sk łó ­
ceniu i rozdarciu.

Im  głębiej i uczciwiej w patryw ać się 
w przyczyny  i przebieg kryzysu  — tem  
bardziej widać, że to, co odczuw am y tu 
w Polsce ■— nie jes t sku tkiem  naszych  
własnych, ale przedew szystkiem  —  jeśli 
ju ż  nie w yłącznie  — cudzych błędów.
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Przetrw ać musimy:
Nasza zdolność przetrw ania jes t n ie­

wątpliw ie w iększa, niż w wielu innych  
miejscach świata. W iększa  dlatego, że 
Polska jest kierowana wolą świadomą  
i tw ardą—wolą, która zm ieniać może te ­
chnikę działania— nie zmienia natomiast 
celów, ani zasad. W iększa  dalej dlatego, 
że środki, które wypada nam stosować 
na czas kryzysu , są bolesne — ale pro­
ste: normować przychód w edle rozcho­
du, choćby kosztem  dalszych nieprzy­
jem nych ograniczeń, m niej kupować od 
obcych, niżli się sprzedaje, wyrównać 
spraw iedliw iej rozdzia ł dochodu naro­
dowego m iędzy wsią a m iastem i dalej 
— w miarę możności — zd jąć  z boryka­
jącego się z trudnościam i pokolenia m a­
ksimum  niezbędnych inw estycji, aby roz­
łożyć je na kilka  pokoleń.

W yda je  się, że ju ż bliżej, niż dalej. 
W ydaje się, że ju ż  nie tak długo cze­
kać w ypadnie. Trudności, jakie świat 
cały ma do zwalczenia, mogą jeszcze ro­
snąć w napięcie — nie mogą ju ż  zbyt 
długo rozciągnąć się w czasie.

W  artyku le  p. t. „Ciąg dalszy" czyta­
my m. in.:

...Lecz Europa nie może spłacić swych  
zobowiązań inaczej, ja k  towarami lub 
usługami, ja k  surowcem i pracą. Jeśliby  
pokryw anie należności miało się odbywać 
zlo tem  — wówczas ten sam m iljard do­
larów rocznie będzie miał zupełnie inny 
ciężar gatunkow y. W  stosunku do warto­
ści p rodukcji E uropy m iljard dolarów  — 
to jes t niewiele. A le  w stosunku do ca­
łego zapasu złota i dew iz posiadanego 
przez Europę  — to zby t dużo. Na 1 s ty ­
cznia 1930 r. 25 banków em isyjnych E u­
ropy rozporządzało ogółem ca 6 m iljar- 
dami dolarów zło ta  i dewiz.

To samo, co spłacane surowcem i pracą 
może być uciążliwe ale w ykonalne  — 
to p rzy  niedopuszczeniu do sp ła ty  tow a­
rami lub usługą, łecz wymaganiu zło ta— 
staje się fizyczną  niemożliwością.

...nacisk finansow y A m eryk i mógł dzia­
łać w taki sposób tak długo, jak  długo 
był konfiskatą  ty lko  c z ę ś c i  d o c h o ­
d ó w  państw  europejskich  — nie może 
zaś działać, k iedy  ma się stać kon fiska ­
tą c a ł e g o  z a p a s u  z ł o t a .

...gospodarka narodowa P olski może 
w yjść zw ycięsko z trudności, jeś li do 
psych iki naszej nie przenikną toksyny  
szaleństwa, miotającego się m iędzy pa­
niką a marzeniem o w szechpotędze, ja ­
kie zdaje się zatruwać wielu ludzi i ¡)o 
te j i tam tej stronie A tlan tyku .

W artykule  p. t. „Znaczenie ostatniej 
uchw ały Rządu" M inister stw ierdza: 

Pomimo, iż zna jdu jem y się w trze:ir.i 
roku trwania kryzysu , — prace państw o­
we P olski prowadzone są po dziś h ie ń  
b e z  d e f i c y t u  w skarbie. A czko lw iek  
bowiem w zeszłym  roku budżetow ym  
w yda tk i by ły  w iększe o zgórą 50 m iljo- 
nów niż dochody, aczkolw iek i w bieżą­

cym roku budżetow ym  niewątpliwie w 
ciągu szeregu m iesięcy to samo zjawisko  
będzie miało m iejsce — to jednak defi­
cytu w istotnym , albo jeśli kto  wo li> 
norm alno-europejskiem  znaczeniu tego 
słowa  — nie mamy. Jeśli k toś  — nie m o­
gąc zrównow ażyć obecnych swoich do­
chodów ze swem i w ydatkam i miesięcz- 
nemi —- sięga do portfelu , w którym  za 
dobrych m iesięcy schował zaoszczędzo­
ne własne pieniądze  — to taki człowiek  
nie gospodaruje jeszcze deficytowo. Do­
piero k iedy  różnice m iędzy dochodami 
i w ydatkam i pokryw ać musi z pożyczek, 
łub ze sprzedaży swego m ajątku, t. j. 
swoich narzędzi pracy — dopiero w ów ­
czas żyć  rozpoczyna na rachunek swoich 
przyszłych  —• a więc z natury rzeczy  
wątpliw ych jeszcze  — dochodów. P ań­
stwo polskie  — po dziś dzień nie sięga 
do p r z y s z ł y c h  dochodów, ale po ­
trzeby swe pokryw a z dochodów j u ż  
osiągniętych, z  nadw yżek zgromadzonych  
w latach ubiegłych. Mimo hałaśliwego 
oskarżenia rządów  pom ajowych o „ra­
dosną tw órczość“ albo zgoła o ro zrzu t­
ność — jes t prawdą, poprostu prawdą, 
że dzięki zapobiegliwości tych właśnie 
rządów, państwo w ciężkich dla świata 
całego latach pracuje wciąż jeszcze bez- 
deficytow o. Jeśli porównać ten stan z 
sytuacją Niemiec, gdzie deficyt pokryto  
k r ó t k o t e r m i n o w e m i  pożyczkam i 
zagranicznemi, gdzie zastawiono cale ko ­
le je  państwowe pod ten krótkoterm ino­
w y kredyt, z sytuacją A u str ji — również 
ratującą sw ój budżet i w alutę w analo­
giczny sposób  — wówczas stw ierdzić w ol­
no bezstronnie, iż ta przezorność lat 
minionych pozwala nam bronić się sku ­
tecznie, jak oblężonej tw ierdzy, w k tó ­
rej w porę przygotowano zapasy żyw no­
ści i amunicji.

I dalej:

...Decyzja zniżenia w ydatków  państwa  
na r. 1931-32 do w ysokości m aksym alnej 
2.450 m iljonów z ł. zm ierza bowiem do 
zachowania n ietylko  ogólnej, ale i b i e- 
ż ą c  e j  równowagi budżetowej.

Od r. 1924, t. j. od momentu, kiedy  
Państwo posiada wogóle budżet i dające 
się obliczyć w p ływ y  — dochody skarbo­
we by ły  we w szystkich  tych latach w yż­
sze niż dwa i pól m iljarda zł., z w y ją t­
kiem  r. 1926-27, w którym  w yniosły  
2.140 m ilj. zł. Przeciętna w pływ ów  rocz­
nych za okres ostatnich 5 lat wynosi 
2.738 m ilj. zło tych. Uchwała R ady M i­
nistrów, ustalająca w yda tk i tegoroczne' 
na sumę 2.450 — obniża je w stosunku  
do przeciętnej o prawie 300 m iljonów  zł. 
Rok zeszły , rok wybitnie kryzysow y  — 
w niektórych gałęziach gospodarki, jak  
np. w rolnictwie, bardziej niepom yślny, 
niż przew idyw ania na obecny okres go­
spodarczy, rok w którym  dopływ  kap i­
tałów  zagranicznych długoterm inowych  

był prawie rów ny zeru  — dał jednak  
dochodów skarbowych ca 2.750 m ilj.

W konkluzji M inister pisze:

Obecna uchwała R ady M inistrów  idzie 
o spory i wielce słuszny  krok d a l e j ,  
zniża przew idyw ane w yda tk i o dalsze  
50 m ilj. zło tych .

Jestto  w ysiłek olbrzym i, w ysiłek  tru ­
dny i bolesny. W ykonanie te j decyzji 
wymagać będzie dalszego zm niejszenia  
św iadczeń Państwa na rzecz poszczegól­
nych grup obywateli i pomnażania źródeł 
dochodowych skarbu. Wymagać będzie 
zm niejszania „racji żyw nościow ej“ dla 
każdego z M inisterstw , a przez nie i dla  
każde j dziedziny  życia państwowego.

Lecz właśnie trudność powzięcia i w y ­
konania te j uchw ały  —- stanowi je j nie­
zw yk łą  wartość. Ograniczając w ydatki 
poniżej dwóch i pół m iljarda  — rząd  
zam yka  je w granicach ju ż  realnie pra­
wdopodobnych dochodów. R ezygnuje  
temsamem z drogi ła tw ej, zjadania re­
zerw  — wybierając drogę ciernistą nie­
popularnych zarządzeń, p rzykre j bez­
względności, nieuniknionych sarkań, — 
ale j e d y n ą  drogę słuszną.

Ostatnia uchwała R ady M inistrów  p o ­
wzięta na wniosek P. M inistra P iłsud ­
skiego stw ierdza raz jeszcze, iż posiada­
nie zdecydow anej woli odparcia k ry z y ­
su — je s t na jskuteczniejszą  bronią w 
walce o zw ycięstw o. Państwo  — spełn i­
ło w niej sw ój obowiązek. Teraz z kolei 
obywatele m uszą bez szemrania na sw o­
ich barkach dźwignąć tę cząstkę trudno­
ści, jaka  na każdego z nas przypadnie. 
Nic nie pomogą tu skargi, narzekania, 
próby buntu. Pomóc tu m oże natom iast 
praca, oszczędność i w ytrw ałość  — w y ­
trwałość, oszczędność i praca. Nie nale­
ży  przejm ować się zbytn io  trudnościam i 
dnia bieżącego. K to  p rzeży ł okres w o j­
ny  — ten zna czasy postokroć gorsze ,— 
czasy głodu, pożarów, nędzy  i niewoli. 
N ie jes t zbytnio ważną każda nasza d z i­
siejsza pryw atna czy nawet rządowa tru ­
dność i przykrość.

Natom iast ważnem jes t to, co kiedyś  
w krótkich paru wierszach napisze o tem  
historja. 1 w naszem ręku, w naszej od ­
porności, w  naszych wartościach m oral­
nych, tkw i m ożność tego, aby w nuki na­
sze czy ta ły  k iedyś i uczy ły  się tych pa­
ru słów, że „W i e l k i k r y z y s  e k o ­
n o m i c z n y  l a t  1929— 19Z? R z e c z ­
p o s p o l i t a  P o l s k a  p r z e ż y ł a —  
n i e  n a r u s z y w s z y  p o d s t a w  
s w e j  w a l u t y  a n i  s w e j  g o s p o ­
d a r k i  b u d ż e t o w e j .

W ykonaniem  sw ojej uchwały, R ząd  
w ypełn i w  znacznej m ierze treścią to je ­
dno kró tkie  zdanie w  przyszłym  p o d ­
ręczniku historji Polski.

Oto proste słowa, k tóre łatwo zrozu­
mieć i powtórzyć innym. Oto uspokojenie 
umysłów i h art do przetrw ania ciężkich 
pieniężnie i gospodarczo czasów, które 
są „w naszych rękach, w naszej odpor­
ności i w naszych w artościach m oral­
nych".
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RADOM.

W  dniu 3 m aja r. b. staran iem  K oła 
Związku Peow iaków  w Radomiu, Komi­
te tu  O byw atelskiego i Sekcji S ztandaro ­
wej odbyło się uroczyste  pośw ięcenie 
sztandaru  P. O. W,

U roczystość rozpoczęto zbiórką w  lo ­
kalu Związku skąd  wyruszono pochodem  
ze sztandarem  Związku Legjonistów  na 
czele pod pom nik Czynu Legjonów, gdzie 
w im ieniu P. 0 . W. złożono w ieńce.

Po pow rocie z pod pom nika Czynu Le- 
gjonów Ob. inż. M. Jan czu r w serdecz­
nych słow ach pow itał zebranych gości 
(p. Senatorkę G ruenertów nę, p. W andę 
Skotnicką), delegatów  oraz Peow iaków , 
poczem  w yruszono na p lac Jagielloński, 
gdzie zosta ła  odpraw iona Msza Św.

Po w ygłoszeniu podniosłego kazania 
przez Ks. P ra ła ta  H. G ierycza nastąpiło  
pośw ięcenie sztandaru.

A ktu  pośw ięcenia dokonał Ks. Dzie­
kan  W, Kosiński, k tó ry  jednocześnie w 
pięknem  przem ów ieniu podniósł zasługi 
P. O. W. w w alce o W olną Polskę.

N astępnie przystąpiono do w bijania 
gwoździ.

Pierw szy gwóźdź w imieniu Pana P re ­
zyden ta  I. M ościckiego w bił p. S ta ro sta  
Z. M aćkow ski jak rów nież w imieniu P a­
na  W ojew ody K ieleckiego J . Paciorkow - 
skiego i w łasnem , drugi gwóźdź w imieniu 
I M arszałka Polski J . Piłsudskiego wbił 
Pan  G enera ł Bończa Uzdowski, w  im ie­
niu Pana P rem jera  W. Sław ka, Gen. R y­
dza - Śmigłego, W icem inistra K oca oraz 
w łasnem  w bił Pan Poseł R otm istrz M. 
T. Osiński, w imieniu J . E. Ks. Biskupa 
Jasińskiego i Ks. Biskupa Bandurskiego 
— Ks. D ziekan W. Kosiński. Pozatem  
p rzy  w bijaniu gwoździ zauw ażono pp. 
Kosim arza m iasta Radomia, W. P ie tru - 
siewicza, S enato rkę  G runertów nę, W an­
dę Skotnicką, Sędziego W. Roguskiego, 
D owódcę 72 pp. Pułkow nika G. Kawiń- 
skiego, oraz cały  szereg przedstaw icieli 
w ładz i znanych osobistości w  Radomiu.

Po skończonych cerem onjach nastąp i­
ło w ręczenie sztandaru  przez Prezesa 
K om itetu O byw atelskiego Sędziego W.

Roguskiego w ręce  Pana G enera ła  Boń- 
czy Uzdowskiego, k tó ry  z kolei w ręczył 
sz tandar Prezesow i Związku P. O. W.

P rezes J . W itkow ski po kró tk ich  i 
mocnych słow ach oddał sztandar cho rą­
żemu A. P ietrasikow i, poczem nowo po­
św ięcony sz tandar P. O. W., otw ierając 
pochód, w yruszył na plac 3 Maja, gdzie 
Peow iacy na p łycie  Nieznanego Żołnie­
rza złożyli w ieniec.

S ztandar P. O. W. i Związku Legjoni­
stów  um ieszczono przed trybuną, na k tó ­
rej Pan  G enera ł Bończa Uzdowski w 
otoczeniu przedstaw icieli Rządu, W ładz 
M iejscowych i delegatów  organizacji 
przyjm ow ał defiladę.

O godz. 13.50 w przybranych salach 
T eatru  R ozm aitości odbył się wspólny 
obiad, k tó ry  w  w esołym i miłym n astro ­
ju p rzeciągnął się do godz. 17.30 urozm a­
icony produkcjam i muzycznemi o rk ie ­
stry  72 pp.

Podczas obiadu wygłoszono szereg 
mów i toastów .

Do gości przem aw iał Pan  D yrek to r M. 
M ałuja, do Peowiaków Pani Senatorka 
G runertów na, k tó ra  w pięknych i g łębo­
ko u jętych słow ach podkreśliła  wysiłki 
P. O. W. w w alce wyzwoleńczej o Pol­
skę. W  imieniu R edakcji „Peow iaka" 
przem aw iał ob. Mieszkowski.

W  m iędzyczasie wysłano depesze do 
Pana P rezyden ta  R zeczypospolitej I. 
M ościckiego, M arszałka J . P iłsudskiego 
i Ks. B iskupa Bandurskiego.

Od ob. Zdzisław a Czermańskiego, Mi­
strza rysunku i karykatury , na naszą 
prośbę o pozwolenie reprodukow ania 
niektórych Jego prac w „Peow iaku", o- 
trzym aliśm y z Londynu list następujący:

IS- l, S<łtc-ŁAA- 
S. W. \ o.

I S \T T V 1 .
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Dziękujemy i z dalekiej Ojczyzny 
przesyłam y Mu tą  drogą najserdeczniej­
sze pozdrowienia.

Redakcja.

Pan P rezyden t R zp tite j, Profesor Ignacy 
Mościcki, W arszawa.

Peowiacy i zgrom adzeni goście, b io rą­
cy udział w uroczystości poświęcenia

sztandaru  P. O. W. w Radomiu, p rzesy­
ła ją  Pierwszem u Obywatelowi Rzeczy­
pospolitej w yrazy hołdu i zapewnienia, 
że zawsze i w iernie stać będą na straży  
wielkości i honoru Ojczyzny.

P ierw szy M arszałek P olski Jó ze f P iłsud­
ski, W arszawa.

Peowiacy i zgrom adzeni goście, bio­
rący  udział w uroczystości poświęcenia 
sz tandaru  P. O. W. w Radomiu, p rzesy­
ła ją  Ci, kochany Obywatelu K om endan­
cie, w yrazy żołnierskiego przyw iązania 
i ślubują stać zawsze wiernie na straży 
Twej Idei W ielkiego Państw a Polskiego.

B iskup  W ładysław  Bandurski, W ilno.

Peowiacy, biorący udział w uroczysto­
ści pośw ięcenia swego sz tandaru  w R a­
domiu, p rzesy ła ją  Ci, czcigodny nasz P a ­
sterzu, w yrazy hołdu i synowskiego od­
dania.

W znoszono toasty  na cześć N ajjaśniej­
szej R zeczypospolitej, P rezyden ta  I. 
M ościckiego, M arszałka J . Piłsudskiego, 
Armji Polskiej, Pułkow ników  Z. M ać­
kow skiego i G. K awińskiego, Prezesa 
Federacji, R otm istrza M, T. Osińskiego 
i gości.

Zarządow i K oła Radom skiego i Sekcji 
Sztandarow ej należą się słow a uznania 
za doskonałą  organizację zarów no aktu  
pośw ięcenia sztandaru , i jak  rów pież 
w spólnego obiadu, z k tórego uczestnicy 
w ynieśli w rażenia miłe, długo niezapo-

ZJAZD PEOW IAK ÓW  W  BŁONIU.

W  ¡niedzielę dnia 19 kw ietn ia  r. b. 
odbył się w  B łoniu przy  licznym udzia- 
Iz b. członków  P. O. W. zjazd rejonowy.

Na zjazd przybyli z odległych stron 
członkow ie tej organizacji, pełn iący dzi­
siaj służbę na różnych odcinkach pracy, 
przybyli rów nież przedstaw iciele w ładz 
państw ow ych, p. S ta ro sta  pow. B łońskie­
go W ł. Zieniewicz, K om endant policji E. 
Kosim, przedstaw iciele w ładz naczel­
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nych P. O. W. inż. B udzyński vice-prezes 
Zarządu Głównego, p rezes O kręgu W ar­
szaw skiego ob. D ublasiew icz b. K om en­
dan t XI obw odu Kpt. G niew ecki, b. K o­
m endant oddziału Kpt. M alanowicz, p re ­
zes pow iatow ego Zarządu Federacji na 
pow. B łoński Kpt. S tarzew ski i w ielu 
innych.

Zjazd rozpoczął się uroczystem  nabo­
żeństwem odpraw ionem  przez 
ks. P refek ta  Lipińskiego, po- 
czem uczestnicy Z jazdu ze­
b ra li się w sali R ady M iej­
skiej. Po wygłoszeniu licz­
nych przem ówień powitalnych, 
re fe ra t ideowy o znaczeniu 
P. O. W. wygłosił ob. Dr.
Rożnowski.

Zebrani u rządzili en tuzja­
styczną m anifestację na cześć 
K om endanta i Zwycięskiego 
W odza Arm ji, M arszałka P ił­
sudskiego, poczem wysłano 
depesze: do P ana P rezyden­
ta  Rzeczypospolitej i do ge­
nera ła  Góreckiego, Prezesa 
Federacji P. Z. O. O. z w y­
razam i hołdu, przyw iązania 
i gotowości oddania swej krwi 
w obronie Ojczyzny oraz w 
spraw ie rodaków , podle napa­
danych przez obyw ateli wol­
nego m. G dańska, równocześ­
nie prosząc o najenergiczniej­
sze zwrócenie się do Sekreta- 
r ja tu  G eneralnego Ligi N a­
rodów  w sprawie uczciwego 
w ykonywania zobowiązań Se­
natu  Gdańskiego wobec P ań ­
stw a Polskiego.

Po odśpiew aniu I Brygady, przew odni­
czący Zjazdu, Kpt. Gniew ecki, w ezw ał 
zebranych raz jeszcze do w ytrw ałej p ra ­
cy w służbie dla Państw a i Zjazd roz­
w iązał.

ZJAZD POW IATOW Y W  GOSTYNINIE.
Dnia 7 kw ietn ia  r. b. odbył się Zjazd 

Pow iatow y Związku Peow iaków  w G o­
styninie. Zjazd ten został zw ołany z ini­
cjatyw y Zarządu K oła G onstynińskiego.

U dział w Zjeździe wzięło około 40 
osób, w  tej liczbie 11 osób z G ąbina 
i okolicy, w ydelegow anych przez Koło 
G ąbińskie, resz ta  za ł z K oła G ostyniń- 
skiego. Z gości zaproszonych przybyli: 
dwaj byli peow iacy, zastępca starosty  p. 
B loch i p. Ja rzęck i, kom isarz P. P. Na

Zjazd p rzybył rów nież specjalnie zap ro ­
szony były  kom endant pow iatow y P. O. 
W. ob. E dw ard  Szyller z W arszaw y. 
Ob. Szyller, mile w itany, został zap ro ­
szony na przew odniczącego Zjazdu.

Po zagajeniu obrad  przez p rezesa K oła 
Gostynińskiego, ob, dr. Czesław a W oj­
ciechowskiego, przem aw iali ob. ob. E d­
w ard Szyller, W ładysław  M achowski,

Ignacy Flaczyński, B ronisław  Rutkow ski, 
M ateusz Skolasiński, E dw ard M odzelew ­
ski i Roman Zaleski, k tó rzy  dali obraz 
historji P. O. W. w pow iecie G ostyniń- 
skim od roku 1915 do 1918, t, j. do od­
marszu oddziałów  Polskiej Organizacji 
W ojskowej pod  Lwów i na inne fronty 
bojowe.

Po w spólnej fotografji obrady  po toczy­
ły się w k ierunku formy zespolenia prac 
Związku Peow iaków  w pow iecie, k tó ry  
ma zorganizow ane dw a Koła, w  G ąbinie 
i Gostyninie. U chwalono, by Z arząd Ko­
ła  w G ostyninie, rep rezen tow ał cało­
k sz ta łt prac Związku w pow iecie przy 
rów noczesnem  najściślejszem  zespoleniu 
i porozum iew aniu się obu Zarządów  Kół 
G ostyńskiego i Gąbińskiego.

Zjazd uchw alił, by znaleźć środki na 
odnow ienie pom nika na grobie pow stań­

ców 1863 r. na G aśnem  oraz postaw ienie 
nagrobka na mogile trzech żołnierzy P.
O. W. w  G ostyninie, k tórzy  um arli ofiar­
nie na  posterunku  w 1918 roku.

U chwalono rów nież sta rać  się o to, by 
żołnierze P. O, W. zorganizowani, byli 
otoczeni opieką i mieli zapew nioną p o ­
moc m aterja lną ze strony  społeczeństw a 
i w tym  celu  postanow iono zw rócić się 

ze stosownym apelem.
Z jazd w ezwał wszystkich 

peowiaków do wspólnej p ra ­
cy obyw atelskiej w służbie 
d la  państw a, by pokonyw ali 
trudy  w pracy pokojowej tak, 
jak  w latach potrzeby ofia­
rę krwi i życia niósł żołnierz 
P. O. W.

„ R U C H "  S. A.
Zapow iadana oddaw na w 

prasie  ostatn ia praca M ar­
szałka Piłsudskiego „Popraw ­
ki historyczne" ukazała  się 
w tych dniach na półkach 
księgarskich.

Towarzystwo K sięgarni K o­
lejowych „Ruch", którego de­
wizą jest pośpiech, pierwsze 
zorganizowało na w ielką ska­
lę sprzedaż tego cennego dzie­
ła i umożliwiło szerokim w ar­
stwom społeczeństw a naby­
cie dawno oczekiwanej książ­
ki w najbardziej naw et odleg­
łych zakątkach Rzeczypospo- 
litej.

Istniejące od szeregu la t T-wo „Ruch“, 
dzięki niezw ykle sprężystej organizacji, 
stale da je  znać o swej działalności. P ro ­
w adzi na w szystkich stacjach kolejowych 
sprzedaż dzienników, czasopism k ra jo ­
wych i zagranicznych, oraz posiada w 
sprzedaży bogatą lite ra tu rę  beletrystycz­
ną, plany, mapy, m aterja ły  pisemne i w y­
roby Polskiego M onopolu Tytuniowego. 
Swoim nakładem  rokrocznie w ydaje Tow. 
„Ruch" U rzędowy R ozkład Jazdy  P o l­
skich Kolei Państwow ych w raz z in tere­
sującym  dodatkiem  turystycznym  po k ra ­
jowych zdrojowiskach, uzdrow iskach i 
polskiem wybrzeżu morskiem.

Potężna dziś już ta  organizacja han­
dlowa zatrudnia u  siebie inwalidów w o­
jennych oraz emerytów kolejowych, za ­
pew niając wielu rodzinom  możliwą egzy­
stencję.

ZE ZJAZDU W GOSTYNINIE.
Siedzą od lewej do praw ej: ob. Ig Flaczyński, L. Jackow ski, 
F r. Jarzęcki, Ed. Szyller, dr. Cz. W ojciechowski, W ł. Machow­

ski, Br. Rutkow ski i dwaj członkowie z K oła Gąbin.

O dsłonięcie tablicy pam iątkow ej ku czci M arjana Dubieckiego w Równem.
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HOŁD B O JOW N IKO W I O WOLNOŚĆ.
Je s t na rubieżach Rzeczypospolitej 

kraina, o k tórej często zapom inają roda­
cy zachodnich ziemie Polski. Je s t zismia 
boram i dębowemi porosła, miejscami 
piaszczyste, a. naogół żyzna, owiaaa dzi­
w ną tęskno tą  łąk i i pól, daleka  lecz w ier­
na. Je s t to odległy W ołyń, inny zw ycza­
jem i obyczajem cd zachodnich dzielnic 
Państwa.

I na tej to ziemi, k tóra  w ydała Ostrog- 
skich, W iśniowieckich, Czackiego, S ło­
wackiego i ty lu  innych w N arodzie w iel­
kich, na świat przyszedł człowiek cichy 
a mocny. U rodził się w dniu 26 sierpnia 
1838 roku w Zasławiu na W ołyniu M a- 
rjan  Dubiecki, przyszły kom isarz Rządu 

Narodowego na W ołyń i U_ 
krainę i najbliższy w spół­

pracow nik R om ualda T rau ­
gutta.

Po ukończonych studjach  
na uniw ersytecie kijowskim, 
został w roku 1860 profe­
sorem szkoły realnej w Ró­
wnem. Należąc do różnych 
związków patrjo tycznej m ło­
dzieży na uniw ersytecie k i­
jowskim, w yniósł stam tąd 
entuzjazm  i zapał do pracy, 
do czynu, którego urzeczy­
w istnienie miało się rychło 
spełnić, wobec w ypadków 
rozgryw ających się w W ar­
szawie i K rólestw ie Kon- 
gresowem.

M łody en tuzjasta  porw ał 
ze sobą młodziaż tu tejszą 
i s ta ł się moralnym  jej 

kierownikiem. Zorganizował w roku 1861 
w Równem nabożeństw o za pięciu po le­
głych w W arszawie, co stało  się p rzy ­
czyną, że w ładze rosyjskie śledząc jego 
działalność, wzięły Dubieckiego pod ści­
sły nadzór, a w końcu zw olniły z posa­
dy i uwięziły. W ybuch pow stania znaj­
duje Dubieckiego w W arszawie, gdzie 
wchodził w sk ład  Rządu Narodowego.

Po upadku pow stania i katordze, D u­
biecki na W ołyń już nie pow rócił, lecz 
osiadł w K rakow ie, gdzie zasłynął jako 
lite ra t i h istoryk i doczekał się n iepo­
dległej Ojczyzny. Pow oliw ięc na W o­
łyniu zaciera ła  się pam ięć o tej postaci 
jasnej, k tó ra  tu przygotow yw ała p rzy ­
szłe kadry  bojow ników  o wolność.

D opiero po upływ ie lat, gdy w w y­
niku orężnego czynu W odza Narodu 
M arszałka Józefa  Piłsudskiego, W ołyń 
pow róc:ł do M acierzy, osiadła w Rów ­
nem garść tych, k tó rzy  krw ią swoją ped 
Polską G órą, K ościuchnów ką i w bagnach 
w ołyńskich przynależność tej ziemicy do 
Polski przypieczętow ali — odżyła pamięć 
tego, k tó ry  podw aliny pod tę  wolność 
na W ołyniu kładł.

Z inicjatyw y rów ieńskiego oddziału 
Związku Legjonistów i P. O. W. w Rów ­
nem pow stała  w styczniu 1930 roku myśl 
uczczenia pam ięci M arjana D ubieckiego 
przez w m urow anie tablicy pam iątkow ej 
w gmachu, w którym  ped  w rażem  ja rz . 
rrem  młodzież nauczał i krzepił.

D zięki pomocy i w spółpracy Związku 
N auczycielstw a Polskiego Okr. W ołyń­
skiego, zo stała  w ykonana przez art.-

rzeźbiarza Zygmunta O tto w W arszaw ie 
tab lica  z bronzow em  popiersiem  M arja­
na Dubieckiego.

Po w ielkich trudach  związanych ze 
zdobyciem  środków  finansowych dla do ­
konania zam ierzonego dzieła, nareszcie 
w dniu 10 maja 1931 r. jako w rocznicę 
w ybuchu pow stania na W ołyniu, n a s tą ­
piło  odsłonięcie tablicy, połączone ze 
Zjazdem w ychow anków  b. szkoły re a l­
nej w Równem.

N a uroczystość tę  delegow ał Pan 
P rezyden t R zeczypospolitej swego p rzed ­
staw iciela w  osobie w ojewody w ołyń­
skiego o. H enryka Józew skiego, byłego 
kom endanta  P. O. W. na U krainie, P rzy­
by ła  rodzina D ubieckiego w osobach:

żonyi syna Tadeusza i dwojga w nuków 
b ra ta  M arjana, A leksandra Dubieckiego.

Przybyli w liczbie przeszło stu osób 
w ychow ankow ie szkoły realnej w śród 
nich s tarcy  i ludzie pełni jeszcze sił oraz 
najm łodsi, k tó rzy  szkołę tę  już w wolnej 
Ojczyźnie ukończyli.

Przybył W icem inister K orsak, aby w 
gronie kolegów  szkolnych oddać hołd bo­
haterow i. Z nimi ks. Lachowicz, b. p re ­
fekt szkoły usunięty przez ówczesnego 
dy rek to ra  Ilję R adkiew icza, gdyż według 
rapo rtu  tego znanego polakożercy „uspiei 
nasiejat' z ła sredi m iestnawo nasielenja 
ad majorem  Papae  et Poloniae gloriam"!

Przybył por. H enryk Bzowski, starzec 
98-letni, żołnierz z partji taraszczańskie; 
na Podolu. Potem  delegaci w ojska z 
pułk. Regulskim na czele w ładz ze s ta ro ­
stą  pow iatow ym  St. Bogusławskim, k u ra ­
tor Szkolny Firew icz Jan , prezes Sądu 
O kręgowego Sztejm an i szereg w ybi­
tnych osobistości z posłami wołyńskimi 
na czele. Za nimi kompanja honorow a, 
strzelcy, harcerstw o, osadnicy, młodzież 
w iejska, straże  pożarne z pow iatu i o r­
ganizacje społeczne ze sztandaram i.

P rzy dźw iękach hymnu państwow ego, 
w eteran  Bzowski odsłonił pomnik.

I spo tkały  się w obec w izerunku b o ­
h a te ra  trzy  pokolenia... I p a trza ł ten 
starzec, żołnierz z 63 roku, k tó ry  w ów ­
czas w beznadziejny ruszył bój, na grupę 
Legjonistów  i Peow iaków , k tó rzy  po 
p izodkach  krw aw y podjęli trud , i na to 
trzecie  pokolenie, k tó re  pod sz tanda­

rem, w wolnej już Polsce honory odda­
w ało tablicy Dubieckiego.

To zespolenie trzech pokoleń w tem 
Równem, leżącem  na najdalszych k re ­
sach Polski, widomym było obrazem , że 
ziem ia ta  zaw sze z M acierzą złączona 
się czuła i zawsze pilnie w słuchiw ała się 
w  tę tno  serca tej jedynej M atk i i szła 
na każdy jej zew, szła, gdy stam tąd  
„zło ty  zagrzm iał róg" nie szczędząc tru ­
dów ni znoju, ni krwi.

W  czasie przem ów ień okolicznościo­
wych, W arszaw ski chór „H arfa" w yko­
nał szereg pieśni, a  potem  chór U kraiń ­
ski odśpiew ał dwie pieśni pow stańcze z 
roku 1863 ukraińskie, z k tó rą  szli syno­
wie tego narodu w bój, ram ię przy ra ­

mieniu z żołnierzem  po l­
skim, aby walczyć za w spól­
nym wrogiem w myśl hasła, 
k tóre  szerzył tu  Dubiecki: 
„za waszą wolność i naszą". 
Po pieśni tej posłowie u k ra ­
ińscy złożyli u  stóp pom ni­
ka wieniec z narodowemi 
wstęgami ukraińskiem i.

W ieczorem odbyła się u- 
roczysta akadem ja, k tórą 
zagaił prezes rówieńskiego 
oddziału Związku Legjoni­
stów i P. O. W. ob. M arjan 
Kalasiewicz, następnie dłuż-' 
szy refera t o życiu i dzia­
łalności M. Dubieckiego 
wygłosił syn, Dr. Tadeusz 
Dubiecki w zakończeniu 
dziękując inicjatorom  tej 
uroczystości. Przem ówienie 
w języku ukraińskim  wy­

głosił p. W łodzim ierz Danilczuk, w imie­
niu ludności ukraińskiej, następnie w ar­
szawski chór „H arfa" w ykonał szereg 
pieśni przy w spółudziale art. opery w ar­
szawskiej p. Dobosza, prof. B aum ana 
i pianisty R yszarda W agnera.

Mimo deszczu, k tó ry  znacznie p rze ­
szkadzał obchodowi, odbył się on przy 
tłumnym udziale publiczności w szyst­
kich narodow ości zam ieszkujących R ów ­
ne i okolice. Domy w dniu tym ozdobio­
no zielenią i flagami pąństwowem i.

Tak uczciło Równe pam ięć bohatera  
narodow ego, dając jeszcze raz dowód, że 
W ołyń, pam iętny na odw ieczną przyna­
leżność swoją do M acierzy umie żyć jej 
życiem i tw ardo trzym a straż  kultury  
polskiej na K resach *i pragnie nieść w śród 
miejscowej ludności hasło w spółżycia 
: w spółpracy, j. jakiem szli zawsze na te 
K resy wielcy w Narodzie.

T. Świszczowski.

W  stoczni K ilońskiej został spuszczo­
ny na w ody now y olbrzymi pancernik  
niem iecki „D eutschland“, w ykonany w e­
dług ostatn ich  wymóg techniki. Podczas 
im ponującej , uroczystości pośw ięcenia 
przem aw iał z pokładu  p rezydent Rzeszy 
H indenburg, ale niefortunnie, gdyż w y­
padkow e i przedw czesne zluzowanie 
pancern ika z lin nie dało prezydentow i 
skończyć przem ów ienia i w iw atów  na 
cześć Niemiec. Mówią, że to  zły p rogno­
styk.
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Komunikat odznaczeniowy
Kom isja K rzyża P. O. W. p rzy jm uje wnioski jeszcze tylko 

w  ciągu lipca r. b.

W yjątek  stanow ią tereny: Poznańskiego, Pom orza, G ór­
nego Śląska i M ałopolski W schodniej, d la  których term in sk ła . 
dan ia  wniosków jest przesunięty do dn. 1 stycznia 1932 r.

W nioski, nadesłane po term inie, rozpatryw ane nie będą.
Komisja Krzyża P. O. W. urzęduje w Warszawie, Al. 

Uiazaowskie 37, m. 23, w poniedziałki i środy, od godz. 18 
do 20.

W następnych numerach będziemy podawali listy peowia- 
ków, odznaczonych Krzyżem lub Medalem Niepodległości.

Fundusz prasowy
Redakcja dziękuje serdecznie za następujące ofiary na 

fundusz prasowy „Peowiaka", wpłacone w czerwcu b. r.: 
Ob.ob.: Cecyljan Ptasióski w Lublinie — 10 zł. i  nieprzy­

jęte od mec. W ł. Śl, 3 zł., Czesław Kwieciński w  Równem Woł, 
2 zł., H. Robaszkiewiczowa w Krasnem n.-Uszą —  3 zł. i Koło 
Zw. Peowiaków w Radomiu — 30 zł. Razem 48 zł.

KSIĄŻKI.
Ukazała się nowa książka Marszałka Józefa Piłsudskiego 

p. t. „Poprawki historyczne". Obszerniejsze omówienie w na­
stępnym numerze.

NOWĄ KSIĄŻKĘ

M arszałka lózefa PIŁSUDSKIEGO
„POPRAWKI HISTORYCZNE”

Jt iż  p o s ia d a ją  w  s p r z e d a ż y

KSIĘGARNIE KOLEJOWE

T-wa „RUCH” S. A.
Cena zl. 5.—

Krzyże Niepodległości
do nabycia w  firmie:

S. Z Y G A D L E W I C Z
Warszawa, Nowy-Swlat 59 

tel. 747 - 88.

KRZYŻE NIEPODLEGŁOŚCI
z mieczami — 19 zł., miniaturki — 12 zł. 
bez m ieczy — 18 zł., „ — 10 zł.

KRZYŻE P. O. W. — 5 zł., miniaturki — 2.50 zł.
Polecam y wszystkie ordery polskie i Państw zaprzyjaź­

nionych. Na listowne zamówienia wysyłamy za zaliczeniem.

P R A C O W N I A  

ARTYSTYCZNO-GRAWERSKA I EMALJERSKA

JÓZEF H IC H R O W S K I
Warszawa, Nowy-Swiat 15, rfig Al. Jerozolimskie!

Pierwszy dostawca odznak 
dla Szkół Podchorążych, P.O.W. i Legionowych, 

tudzież — odznak pułkowych i sportowych,

Uroczyste pogrzeby
i e k s h u m a c j e  w o j s k o w y c h

starannie załatwia

J. P E Ł C Z Y Ń S K I
najstarszy i jedyny Kaucjonowany zaKlad pogrzebowy

W a r s z a w a ,  N o w y -Ś w ia t  5 0 ,  T e le fo n  6 1 0 - 3 9 .

N S R



MIESZKANIA DLA PRACOWNIKOW 
UMYSŁOWYCH I FIZYCZNYCH 

w domach Z. U. P. U.
Zakład Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych 

w Warszawie podaje do wiadomości, że około 1-go września 
r. b. zostaną wykończone domy mieszkalne na Żoliborzu dla 
pracowników umysłowych przy ul. M ickiewicza Nr. 27 oraz 
dla pracowników fizycznych przy ul, Cecory i ul. Krasiń­
skiego,

O wynajem lokali w  domach mieszkalnych Z. U. P, U. 
starać się mogą wyłącznie: pracownicy umysłowi ubezpie­
czeni w  Z. U, P. U. oraz pracownicy fizyczni, ubezpieczeni 
w Kasie Chorych lub Zakładzie U bezpieczeń od Wypadków.

1) o ile złożą Zakładowi tytułem  gwarancji równo­
wartość za 6-cio miesięczny czynsz dzierżawny;

a) w  gotówce,
b) w papierach wartościowych o charakterze pupilar-

nym,
c) w książeczce oszczędnościowej P. K. O. lub jakiej­

kolwiek Kasy Oszczędności,

d) w akcjach Banku Polskiego,
e) w  gwarancji bankowej.
2) o ile czynsz za lokale 1 i 1% izbowe nie będzie 

przekraczał 20%, a za lokale 2, 3 i 4 izbowe 25% całkow i­
tego budżetu rodziny, starającej się o mieszkanie.

Podania o mieszkania należy wnosić wyłącznie na spe­
cjalnych kwestionariuszach, które wydawane będą począw­
szy od dn, 22-go czerwca r. b. w  godz. 8 — 15 przez biuro 
Zakładu przy ul. Czerniakowskiej Nr. 231 u dyżurnego 
woźnego za opłatą 10 gr. za egzemplarz.

Termin wnoszenia podań upływa dn, 10-go lipca r. b.
Podania wniesione po upływie powyższego terminu, 

jak również nie na przepisowych kwestionariuszach nie bę­
dą rozpatrywane.

D y r e k t o r  Prezes Komisji Organizacyjnej
(—) B, S I W I  K. (—) J. Pierzchalski,

JUŻ CZAS NAJWYŻSZY NABYĆ LOS 

23-ej L 0 T E  R  J I 
P A Ń S T W O W E J

C i ą g n i e n i a  już się rozpoczęły.

32 Miliony Złotych do wygrania
P o ł o w a  l o s ó w  w y g r y w a

GŁÓWNE WYGRANE: 400.000 złotych PREMIE: 300.000 zł.
200.000 200.000
100.000 100.000

i  i n n e

C e n a  Ć w i a r t k i  zł. 10.—


